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Pożyczka 


Rozpisena została „PREMIOWA POZYCZ- 
KA ODBUDOWY. KRAJU". Przeznaczeniem 
tej pożyczki reronętrznej jent zgromadzenie 
funduszów na odbudowę zniszczonego przez 
mojne kraju, a m szczególności na; 

1. Odbudorwę komunikacji, 

2. Odbudomę msi, 

3. Odbudowę stolicy, 

4. Odbudawę portów, 

5. Zagospodarowanie Ziem Zachodnich. 


© konitczności zebrania m najkrótszym cza 
śie i dostatecznie moielkich funduszów na ta- 
kie cele, nie ma potrzeby przekonywać. Spra- 
ma jest prosta i jasna. 


STAN TABORU KOLEJOWEGO, paromo. 
zór i magonów, oraz dróg żelaznych, po woj- 
nie przedstawia się rozpaczliwie. Należy bo- 
wiem uświadomić sobie, że conajmniej 3/4 
tego taboru została zniszczone lub mymiezione 
przez roladze: okupacyjne. Pozostałe zaledwie 
25% czyli czmarłą część slanu z przed wojny, 
i fa reszla musi obsługiwać cały kraj, Nasi 
kolejarze często tudów dokonymują, aby, u- 
irzymując m ruchu komunikację kalejamwą, 
slale ją topratwniać, Trzeba-bomiun ji 
pamietać, że zniszczeniu ulegla także mielka 
ilość towarów, oraz że namet te, które ocalały, 
roywragają częsła natychmiastowych i poważ- 
nyti napraw. 

O KONIECZNOŚCI ODBUDOWY WSI 
nikt lepiej nie może miedzieć, aniżeli sami 
chtapi. Bliska 400.000 zagród miejskich ule- 
glo całkomitemu zrujnowaniu, zburzeniu czy 


spaleniu. Dla przykładu meźmiemy jeden z 
najbardziej, zniszczonych terenów, mianowi- 


cie „przyczółkomy” por. kozienicki, gdzie na 
ogólną liczbę 21 gmin, jedynie 4 uległy mniej- 
szemu zniszczeniu, podczas gdy oazta, ti. 
17 gmin ostało niszczonych m 75 — 100 pro- 
centach, czyli niektóre obszary. całkowicie. 
Prócz „bunkrów, rowów i pól minomych 
nie pozostało tam nic, ani jeden budynek, ani 
jedna osada. W porównaniu z 1950 r. slan 
koni zmniejszył się prawie o 17.000, krów — 
42.000, nierogacizny 70.000 szluk. Zdolano fam 
obsiać jedynie 50,6% ziemi upranmej, czyli 
zaledmie — połowę. Reszta, poryta i zamino- 
wana, leży ugorem. 


ODBUDOWA STOLICY rórnież nie my- 


maga uzasadnienia. Punktem honoru całego | 


narodu jest, ażeby jaknujszybciej i najpełniej 
zostala odbudowana. 

NASZE PORTY BAŁTYCKIE — Gdańsk, 
Gdynia, Kołobrzeg i Szczecin — po mięktzej 
części leżą m gruzach. Konieczna jest natych= 
miastoma, mylężona akcja, która by m pełni 
— po przez morze — połączyła nas ze śmia- 
lgm, ze źródlami surowcóm i rynkami zbytu 
na nasze produkty. 

ZAGOSPODAROWANIE ZIEM ODZYSK: 
NYCH na północy i zachodzie stanowi dla nas 
broblem jak najbardziej żymotny. Sama do- 
bra mola bez dostatecznej pomocy finantomej 
nie mogłaby mystarczyć, Potrzeba do lego 
mysilku calego narodu, I tych, którzy idą tam 
jako osadnicy, jak leż i tych, którzy zoslają 
ro starym kraju. 


Olo — m skrócie — potrzeby i cele, któ- 
rym m części przynajmniej zaradzić winna 
powszechna pożyczką meronętrzna. Jak obcy 
zobaczą, że sami sobie ni. radzić potra- 
fimy, uszanują id i fnaczej będą się z nami 
liczyć, A mo każdymi ra 
poddawać m talpliwość ani naszych zdol- 
ności organizacyjnych, ani tym bardziej na- 
szych historycznych i geograficznych praw do 
granicy na Odrze i | 


e niki nie ośmieli się 
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U PODSTAW UMOWY MOSKIEWSKIEJ 


W wykonania uchwał jałtańskich na 
podstawie porozumienia moskiewskiego 
pomiędzy Polakami powstał Rząd Jed- 
ności Narodowej, Powstał on: między 
innymi dla jak naj ego przeprowa 
dzenia wyborów w Polsce i ukonstytuo- 
wania na podstawie ich wyniku, nowego 
Rządu. Ustalono również wtedy szcze- 
gółowe wytyczne współdziałania i wspól- 
pracy Stronnictwa Ludowego w Fzą-| 
dzie, a mianowicie: 


I, Ustalono w zasadzie udział conajmniej 
w jednej trzeciej cząści w rządzie i we 
ch instytucjach i władzach paii- 
stwowych, względnie rządowych | samorzą- 
dowych w kraju i zagranicą. Desyngowani 
będą kandydari Stronnictwa Ludowego 
przez powołane swe statutowe władze, 


11. Krajowa Rada Narodowa będzie rozs 
szerzona, a w niej Stronnictwo Ludowe 
partycypować ma w stosunku, jak. wyżej 
w punkcie pierwszym, z uwzględnieniem 
dotychczas już w charakterze przedstawi- 
cielstwa Stronnictwa Ludowego powołanych 
członków. 

TI. Do Prezydium Krajowej Rady Naro: 
dowej ustalono powołać „jako pierwszego 
wiceprezydenta p. Wincentego Witosa (nie- 
zależnie od tego zgodzono się powołać z pů- 
za Stronnictwa budowego na trzeciego We 
ceprezydenta Krajowej Rady Narodowej, | 
prof. Stanisława Grabskiego). 

TV. W Radzie weźmie udział sześciu 
crłonków Stronnictwa Ludowego, względnie 
wskazanych prźez Stronnictwo Lugowe kan 
dydatów, przy czym obcenie ustalono, że 
Stronnictwu Ludowemu przypada jedno wi- 
cepremierostwa oraz resorty: administracji 
publicznej, rolnictwa | reform rolnych, 
oświaty, poczt i telegrafów, kultury Í sztuki 
6raz zdrowia, 

V. Prezesura Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa przypada Stronnictwa Ludowemu. 

VI. Stronnictwo Ludowe zaprezentuje wi- 
ceministrów w resortach przez siebie wybra- 
nych w stosunkach jak w punkcie pierw- 
szym. 

VII. Również w stosunku jak w punkcie 
pierwszym będą zaprozentowani przez 
Stronnictwo Ludowe kandydaci i obsadzone 
nimi będą stanowiska w dyplomacji i w kon- 
sularnej służbie oraz we władzach admini- 
stracyjnych wszystkich instancyj. 

VII. Stronnictwu Ludowemu przypada 
prezesura Państwowego Banku Rolnego 
i Centralnej Kasy Spółdzielni Rolniczych 
i wiceprezesury w Banku Narodowym, Ba 
ku Społem, Banku Gospodarstwa Narodowe- 
go, Banku Komunalnym i PZUW. 

IX. Stronnictwu  Ludowemu 


t 


przypuda 


również odpowiedni (jak w punkcie pierw- 
szym) udział w 


Zarządach Centralnego 
Społem”, Central- 
p. i w innych 
lowych lub sa- 

h, go- 


X. Stronnictwo Ludowe otrzyma odpowi 
dni (jak w punkcie pierwszym) prz 
papiera na cele wydawnictw partyjny 

XI. Stronnictwo Ludowe weźmie udz 
w spółdz 


ni wydawniczej „Czytelnik”. 
moskiew- 


Publikując tekst umowy 
skiej, w wyniku której powstał Rząd | 
Jedności Narodowej a całe, demokra- | 


tycznie czujące społeczeństwo stanęło 
do zgodnej współpracy 
życia w Polsce, pragniemy podkreślić, 
że postanowienia te nie są w całości re- 


spektowane i przez to Pol. Stron, Lu-| 


dowe nie ma możności brania udziału 
w iu państwowym w tym stopniu, 
w jakim ze względu na swą liczebność, 
prężność organizacyjną winno brać. 
Zwracaliśmy już na ten fakt uwagę 
przy okazji wysunięcia swych kontr- 
propozycji na temat taktyki wyborczej, 
Pisaliśmy wtedy: 
„Umowę moskiewską traktuje się jako 
mit, a sluszne żądania jej realizacji uzależ- 


juskolwiek wykonanie ich nie była I nie 
mogło wówczas być warunkowane blokiem 
wyborczym. 


P.S.L, przez nieobsadzenie wieeprozyden- 
tury K.R.N. po prezesie Witosie zostało 
pozbawione wszelkiego wgłądu i wpływu na 
bieg prac prezydium K.R.N., które w naszej 
rzeczywistości jest czy pretendnje być wła- 
dzą ustawodawczą, kontrolującą, zwierzch- 
nią i wykona , Żądania należytej repre- 
jiw K.R.N. i w Rządzie użnane zo- 
iły jako „tylko gonitwa za mandatami” 

a postanowienia wprowadzenia naszych 
K*ortonków do terenowych rad narodowych gą 

niewykonywane. 


Postanowienia umowy moskie 
nej swobodzie praey organiz: nej, zgro- 
madzeniowej, propagandowej, prasowej, 
s4 oczywiście „mitem” niedoścignionym 
w poszczególnych częściach kraju dlą PSL, 
względnie, gdy chodzi o prasę, zamyka nam 
się drogę do walki o słuszne prawa obrony 
przed nieprawdą i przekręcaniem faktów, 


To samo dotyczy tych postanowień umo- 
wy moskiewskiej, które mówiły o podej- 
mowaniu decyzji, zwłaszcza w' sprawach 
natury państwowej i zasańriczej, przede 
wszystkim w drodze potosuruenia, zamiast 
przegłosowywania. 


kiej o pel- 


Oczywiście, że w tym świetle, jakkolwiek 
wpływają na wiarę w dotrzymywaniu umów, 
nie mniejsze znaczenie mają fakty takie, 
jak stworzenie w międzyczasie 2 nowych 
ministerstw i obsadzenie ieh członkami 
PPR, jäk odebranie ministrowi dr. Kierni 


kowi administracji prawie na połowie kra- 
ry Gentralnej 

w między- 
dniego. 


ju, jak nieobsadzenie preze: 
Kasy Spółek Rolniczych, któ 
cząsie się likwiduje, nawet bez uprz 
porozumieńia z urzędującym m 
Rolnictwa, wiceprezesury w Narodowym 
Banku Polskim, Banku Społem, Banku 
spoddrstwa Narodowego, Komunalnym i 
PZUW, czy też w Zarządach Centralnego 
Związku Gospodarczego Społem, Związku 

jnego, Spółdzielczości, jak też elimi- 
łużby dyploma- 
tycznej mimo ich ofiarnej ‘pracy na rzecz 
Rządu Jedności Narodowej. 


Zagadnienie „atmosfery! 
istnienia faktów na z 
umów, któreby stanowiły podstawę wiary 
i bodaj pewną gwarancję, traktowaliśmy 
jako rzecz zasadniczą, która powinna po- 
prredzić rozmowy dalsze”, 


Do powyższego stwierdzenia nie po- 
trzebujemy chyba nie nowego dorzucać. 
Jedynie może to, że mimo zwracania 
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WINCENTY WITOS 


RAgśłli wybrane 


„Rola państwa w stosunku do oby- 
wateli dziwnie jest u nas pojmowana 
przez niektórych ludzi. Chcieliby oni 
widzieć w państwie opiekuna starają- 
cego się o wszystko i myślącego za nich. 
Państwo tego nie spełniło, bo spełnić 
nie mogło. Stąd też gromady niezado- | 
wolonych, którzy stale wypominają od-| 
dane mu przysługi — stąd masy zawie- | 
dzionych, tysiące tych, którzy stracili | 
posady i więcej jeszcze takich, co stale | 
posad szukają, nie mając częsta żadne- | 


go wykształcenia. Nie mówię już o! 


tych, którym jedna posada wysłarczyć 
nie może”, 

„Spodziewamy się, że jak w sejmie 
mniej będzie posłów, a będą oni więcej 
dojrzali, jak się ustali ustawą odpowie- 
dzialność i większą odpowiedzialno: 
przed wyborcami, jak nad sejmem wi- 
sieć będzie groza rozwiązania — to pra- 
ca pójdzie zupełnie innym torem”. 


Zagadnienia 
Polski, 


(Z' broszury p. t. 
państwowe i społeczne 
1924 r.l. 


„nad odbudową | 


nia się obecnie od zgody na blok wyborczy, | 


uwagi na fakt niedotrzymywania po 
stanowień umowy moskiewskiej — nie 
na lepsze się nie zmienia i zarówno na- 
sze stronnietwo jako stronnictwo ora: 
poszczególni członkowie PSL są w dal 
agu traktowani po macoszemu. 


szym 
| Mogłoby się zdaw. e postanowie 
nia umowy moskiewskiej odnoszą sic 
|do Stronnictwa Ludowego a nie do Pol 
Stron. Lud. tak wynikać mogłoby z tek- 
(stu, w którym mówi się o wytycznych 
współdziałania i współpracy Stron. Lud 
w Rządzie. Oświetlmy nieco tę sprawę. 

Po pierwsze przedstawiciele obecne 
|go Stron. Lud. wchodzili w skład Rządu 
przed umową moskiewską i dlatego nie 
do nich odnosiła się ona, a więc wspom: 
niane wytyczne odnoszą się do tej części 
Ruchu Ludowego, która przystąpiła do 
współpracy w ramach Rządu Jedności 
| Narodowej, a która obecnie działa jako 
jPolskie Stronnictwo Ludowe. że po 
umowie moskiewskiej nie doszło do zje- 
dnoczćnia się tych dwu części Ruchu 
Ludowego nie jest naszą winą. Nie my. 
ale właśnie przedstawiciele obecnego 
S. L zerwali konkretne już postanowie- 
nia o zjednoczeniu, ilości składu NKW, 
wskutek nawet czego w ich gronie po- 
wstał rozłam, przez wystąpienie grupy 
Bańczyka, która później na pogrzebie 
ś.p. W. Witosa połączyła się z Pol. 
Stron. Lud. 


Po drugie w rozmowach moskiew- 
kich przy tworzeniu się Rządu Jedro- 
i Narodowej brali udział, ze strony 
Ruchu Ludowego, za wyjątkiem p. Ko- 
walskiego, obecni kierownicy Pol. Stron. 
Lud. A więc PP. Prezes PSL Stanisław 
Mikołajczyk, wiceprezes PSL Stanisław 
Bańczyk oraz przewodniczący Naczel- 
nej Rady PSL dr. Władysław Kiernik. 

Jak z powyższego wynika umowa mo- 
skiewska o współpracy stronnictw de- 
mokratycznych i ich reprezentacji 
w Rządzie, Kraj. Radzie Narod. oraz 
innych instytucjach społecznych, go- 
spodarczych odnosi się do Pol. Stron. 
| Lud. Niestety, jak to już wyżej zazna- 
czyliśmy, pozostała ona w krainie 
umów niedotrzymywanych i nierealizo- 
wanych 

Taki stan rzeczy nie może oczywiście 
wpływać na dobrą atmosferę, na szczerą 
współpracę wszystkich ugrupowań de- 
mokratycznych. Nie wypływa to z na- 
szej winy. Nie my, ale pozostałe partie 
polityczne wchodzące w skład Rządu 
Jedności Narodowej, nie respektują 
|przyjętych dobrowolnie przez siebie z0- 
|bowiązań w stosunku do nas. 

Sądzimy, że gdyby zaistniała dobre 
wola w podchodzeniu do nas, gdyby po- 
zostałe demokratyczne partie politycz- 
ne chciały z nami szczerze na zasadach 
równorzędności współpracować, o wiele 
lepiej układałyby się stosunki w Polsce. 

Nigdy i nigdzie my ze swej strony nie 
|uchylaliśmy się i nie uchylamy od 
|współpracy i współdziałania z pozosta- 
łymi partnerami politycznymi. Nigdy 
również nie dążyliśmy i nie dążymy do 
|hegemonii PSL w Polsce, ale również 
nie możemy zgodzić się na to, aby ze 
szkodą dla nas ta współpraca b 
wadzoną, aby powstawały takie warun- 
ki w Polsce, w których jedne partie pô- 
|lityczne są uprzywilejowane w sto- 
[sunku do drugich partii zwlaszcza wte. 
„dy, gdy zasięg i wpływy tych parti 
przewyższają zasięg i wpływy parti: 
|uprzywilejowanych. 
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TADEUSZ REK 


BUGOSŁAWIA 


W stolicy Polski, Warszawie, bawił/ 
ostatnio, jako gość Rządu Polskiego, 
Premier i Marszałek Jugosławii, Józef 
Broz-Tito, Przyjmowany był niezwykłe 
uroczyście i z wielką serdecznoś: | 
pełni naturalną wobec przedstawic: ela, 
narodów, które w ostatniej wojnie po- 
niosły ogromne straty w bezkompromi- 
sowej walce z hitleryzmem. 

Zrozumieć to i ocenić należycie naj- | 
bardziej potrafi naród polski, do które- 
go dziejów, podobnie jak i do dziejów 
narodów  jugosłowiańskich, wpisane 
krwią zostały ostatnimi laty najnowsze | 
i najpiękniejsze karty historii. Naród 
polski i narody jugosłowiańskie łączy 
silnymi więzy zarówno wspólne słowiań- 
skie pochodzenie, jak też do niedawna | 
w jednym celu i dla jednakiej sprawy 
przelewana krew. 

Dwa bastiony Słowiańszczyzny 

Jak Polska stanowi wał, o który w 
ciągu wieków rozbijała się fala germań- 
skiej zaborczości, tak też i Jugosławia. 
Z tym jedynie, że Polska na Zachodzie, 
na Bałtyku, Odrze i Nissie, a Jugosławia | 
na południu, na Adriatyku i Dunaju. Od- 
cinek pomiędzy tymi dwoma bastionami 
wypełnia Czechosłowacja, narażona w 
ciągu stuleci na nie mniejszy napór i nie 
mniejszą wściekłość niemczyzny. 

Prawda, że Niemcy zostały Trozgro- 
mione. Ale nie mniej prawdą jest, że 
niebezpieczeństwo germańskie bynaj- 
mniej nie minęło, Dziś, trzymani krótko 
przez armie okupacyjne, korzą się i pla~ 
azeą, usiłują przekonać, że są „najlep- 
szymi” demokratami, najideowszymi 
„socjalistami”,i czym tylko kto chce 
1 nie chce. 

Ale jutro? 

Jutro każdy z nich gotów się stać 
znów okrutnikiem i bestią, każdy z nich 
może znów zostać „ss-manem”, gesta- 
powcem, współtwórcą lub dozorcą obo- 
wów koncentracyjnych i komór gazo- 
wych. Dlatego w imię własnego bezpie- 
czeństwa i najlepiej zrozumianego inte- 
resu przede wszystkim narody skazane 
na śgsiedztwó z Niemcami muszą się 
mieć ciągle na baczności. ` 
Niemieckiej bestii nie wolno ani na | 
moment: spuszczać ani z oczu ani z pod 
cyngla karabinu. 

Dotychczas jednak są na świecie ta- 
cy, którzy nie wierzą w niemieckie okru- 
cieństwa i niekończące się zbrodnie. Nie 
wierzą i nie uwierzą, nikt i nie ich o tym 
nie przekona. Wszakże my — Słowianie 
— Polacy, Serbowie, Chorwaci, Słoweń- 
cy, Rosjanie, Białorusini, Ukraińc 
Czesi itd. — myśmy to wszystko prze- 
cież przeżyli, Myśmy żyli lata całe pod 
krwawą okupacją niemiecką, prześlado- 
wani, poniewierani, gnębieni, tępieni, 
mordowani. 

J nie chcemy, aby to się miało kiedy- 
kolwiek powtórzyć! 

Wszystkie narody słowiańskie — naj- 
straszliwiej doświadczone —— muszą w, 
porę i w należytym zakresie dojść do| 
porozumienia ze sobą, tak, aby niemiec- | 
ki barbarzyńca, nie ośmielił się stwarzi 
nowego morza, rozszalałego ogniem 
+ krwią. < 


Słowianie Południa. 

Nazwa: Jugosłowianie, to właśnie — 
Słowianie Południowi. Historia ich sięga 
głęboko w wieki średnie. Dzisiejsza 
Chorwacja — jeden z krajów związko* 
wych Jugosławii — była niegdyś pro- 
wincją starego Państwa Rzymskiego. 
Nad Adriatykiem w portowym mieście 
Suszak (Słowenia), znajduje się stara 
świątynia pod wezwaniem „Matki Bo- 
skiej Boleściwej" z XIl-go wieku po 
Chrystusie. Średniowiecznych zamczysk, 
najczęściej już ruin, znaleźć można tam 
dużo, we wszystkich częściach kraju. 

Gdy Turcja sięgnęła na Bałkany, za- 
garnęła też niektóre z dzisiejszych kra- 
jów jugosłowiańskich (Macedonia, Ser- 
bia, Czarnogóra), Inne (Chorwacja, 
Stowenia, Bośnia, Hercegowina) dostały 


się pod panowanie Austrii. Różne dzie- ) 


je, odmienne warunki, inne losy, spra- 
wily, że na tych terenach ukształtowały 
się różne narodowości. Nie ma tam bo- 
wiam jedrolitero „narodu”, lecz są na- 
rody jugostowiańskie. 

Jugosławia jako państwo utworzona 


została pod koniec 1918 r. po pierwszej | 


|czący dziś 54 lata, jest synem chorwa-| 


nie serbskiej dynastii królewskiej, Ka- 
radżordżewiczów, którzy oparli się na 
szowiniźmie narodowym, na tak zwa- 
nym ruchu wielkoserbskim. Stanowiło 
to zarodek niepokoju i klęsk, a w szcze” 
gólności niekończących się walk we-, 
wnętrznych, przybierających co jakiś, 
bardziej ostre forrny. 

Starly się ze sobą dwa światopogłądy. 
dwie ideje: nacjonalistyczna i federa- 
cyjna. W walce o tę ostatnią, o ideję fe-| 
deracji, zginął (20 czerwca 1928 r.) Ste-| 
fan Radicz, wielki przywódca „Chorwa-| 
ckiej Partii Ludowej”, zamordowany 
przez szowinistó: ' faszystów, za wie-| 
dzą i zgodą domu królewskiego. Padł 
wówczas Stefan Radicz, padł jednocześ: | 
nie jego brat, również przywódca chor- 
wackich ludowców, Paweł Radiez, padli 
inni posłowie — ludowcy: dr. Bacavi- 
czek, dr. Pernar, Jan Grancz. 


Marszałek Tito. 


Właściwe jego nazwisko brzmi: Broz. 
Józef Broz. - 
Premier i Marszałek Jugosławii, li- 


| 


ckiego chłopa spod Zagrzebia. Matka je- 
go była Słowenką. Sam on wywędrował 
do miasta, gdzie przez długie lata praco- 
wał w fabryce jako robotnik. Wcześnie 
wciagnęło go w wir życie polityczne. Jó- 
zef Broz stał się znanym na swoim tere- 
nie działaczem jugosłowiańskiej partii 
komunistycznej. 

A potem zwykła kolej. Aresztowanie, | 
sąd, więzienie. Później jeszcze wyjazd 
na emigrację, m, in, i do Związku Ra- 
dzieckiego, gdzie Józef Broz uzupełniał 
swe wykształcenie. ' ` 


FRANCISZEK WÓJCICKI 


Parlament angielski — nazywamy nie bez 
słuszności, matką parlamentów świata — to 
duma każdego obywatela brytyjskiego. 
instytucja, która budzi powszechny szacunek. 
Każde nawet najdrobniejsze wydarzenie 
związane z którąś z dwu izb parlamentu — 
budzi ogólne zaciekawienie i przykuwa uwa- 
ge każdego obywatela zjednoczonego króle" 
stwa Wielkiej Brytanii, Najdonioślejszym 
wewnętrznym wydarzeniem dla każdego o- 
bywatela brytyjskiego, to otwarcie sesji par- | 
lamentu — uroczyste, pompatyczne, i żwią* 
zana z tym mowa królewska. Parlament był 
i jest ostoją narodu brytyjskiego w najcięż- 
szych czasach. Nieprzerywane obrady par- 
lamentu w tragicznych dniach bombardowa- 
nia Londynu, budziły wiarę wśród obywa- 
teli i dodawały mocy do przetrwania cięż- 
kich nad wyraz chwil. Wszelkie zaburzenia 
i wstrząsy w wewnętrznym życiu państwo- 
wym Wielkiej Brytanii wyładowywały się 
na terenie parlamentu, gdzie znajdywano 
rozwiązanie dla trudnych nieraz problemów 
społecznych, gospodarczych i politycznych. 
Potężne zzewnątrz gromy grożące zdawalo 
się zagładą państwa wyspiarskiego rozbijały 
się o siłę, wytrwałość i jedność narodu bry 
tyjskiego, wpatrzonego w parlament i cze 
piacego z jego postawy moc ducha, 

To też największym zaszczytem i hono- 
rem dla brytyjskiego działacza społecznego 
i polityka — urzeczywistnić swe marzenie— 
zostać posłem do Izby Gmin, czyli izby po” 
selskiej. Jest to pozycja o bardzo wysokiej 
honorarii spolecznej i politycznej. Być po- 
słem parlamentu, którego władza jest nie 
graniczona na obszarze Wielkiej: Brytani 
być członkieta instytucji, której decyzje ma- 
ja posłuch w potężnym imperium brytyjskim: 
być wreszcie uczestnikiem zgromadzenia, 
|którego głosom cały świat bacznie przysłu- 
chuje się i którego uchwały wpływają na 
kształtowanie życia gospodarczego i poli- | 
tycznego w świecie — to dostateczne i prze- 
konywujące powody do honoru i splendoru, | 
jaki spada na obywatela, którego wyborcy | 
obdarzyli w drodze uczciwych i swobodnych 
wyborów mandatem poselskim. 

— Parlament btytyjski w zrozumieniu, 
konstytucji angielskiej — to korona, czyli 
król, Izba Lordów z Izbą Gmin. 
| Naszym przedmiotem zainteresowania w 
niniejszym artykule będzie Izba Gmin, czyli 
izba poselska wybierana na okres 5 lat, Do 


li labourzyści są za utrzymaniem dątychcza- 


Gdy Jugosławia została okupowana, 
zjawił się w górach Słowenii tajemniczy 
„Tito”, który, rzuciwszy hasło federacji 
j równouprawnienia narodowości, poder- 
wał wszystkie narody jugosłowiańskie 
do walki z wrogiem. X $ 

Na tym od samego początku polegała 
wyższość Tita nad gen. Draże Michajło- 
wiczem, który był z przekonań, monar- | 
chistą i wielkoserbskim nacjonalistą. | 
Dlatego to partyzancka akcja Tita ogar- 
nęła szybko cały kraj — Chorwację, Sło- 
wenię, Serbię, Istrię, Bośnię, Hercegowi- 
nę, Dalmację — podczas gdy partyzant- 
ka Michajłowicza nie zdołała nigdy wy- 
kroczyć poza niektóre ośrodki w samej 
Serbii (Gen. Michajłowicz jest całkowi- 
cie skompromitowany swoją współpra- 
cą z Niemcami i Włochami w drugiej fa- 
zie wojny). 

Dziś Józef Broz — Tito jest premie- | 
rem i marszałkiem Jugosławii. Pomimo | 
swych 54 lat wygląda na człowieka mło-, 
dego, pełnego życia i zdrowia, Średnie- | 
go wzrostu, mocnej budowy ciała i oj 
ogorzałej twarzy, Sprawia wrażenie | 
człowieka silnego, którego przeciwności 
nie złamią, oraz świadomego swych ce- 
lów, który wie, czego chce i do czego | 
dąży. Wśród narodów jugosłowiańskich 
marsz. Tito jest niezwykle popularny. 
Tłumaczy się to tym, że przez cały okres 
okupacji łącznie ze społeczeństwem wal- 
czył z wrogiem, a ponadto, że sam, po- 
chodząc z ludu, zna lud i jego troski, ro- 
zumie jego ducha i jego potrzeby. 


Narody chłopskie 


Zarówno Serbowie, jak Chorwaci 
i Słoweńcy, są narodami wybitnie chłop- 


Jednakże w 1945 roku parlament doko- 
nał poprawek w podziale okręgów wybor- 
szych, dążąc do zrównania w nich liczby 
Wyborców. W czasie wyborów w 1935 to- 
ku stwierdzono, iż jeden okręg na przedmie- 
ściu Londynu, licząc około 209 tysięcy wy- 
borców, wybierał jednego posła, zać na 
prowincji były okręgi jednomandatowe, ma* 
jąc tylko 22 tysięcy wyborców. Aby więc 
wyrównać te dysproporcje, podzielono nie- 
które okręgi o nadmiernej ilości wyborców i 
w ten sposób obecna Izba Gmin liczy 640 
posłów. Zasadą ogólną jest, iż jeden poseł 
przypada na 70 tysięcy mieszkuńców, czyli 
około 53 tys. wyborców. 

— Kto wybiera posła do Izby Gmin i w 
jakim stopniu obowiązuje w brytyjskim pra- 
wie wyborczym demokratyczna zasada pię- 
cioprzymiotnikowego głosowania? 

— Caly teren Wielkiej Brytanii podzie- 
lony jest na jednomandatowe okręgi (oprócz 
okręgu City — Londyn, gdzie zachowując 
najdawniejsze prawo — wybiera się dwóch 
posłów. Zwykła większość ważnie odda- 
|nych głosów decyduje o wyborze kandyda- 
pta Widzimy zatem, że nie proporcjonalność 
zasada zwykłej większości panuje w pra- 
wie wyborczym brytyjskim. Ordynacja wy- 
| borcza brytyjska zna poza terytorialnymi je- 
dnomandatowymi okręgami wyborczymi — 
tak zwane okręgi uniwersyteckie. Wszyscy 
wychowankowie jednego lub kilku uniwetsy* 
etów tworzą odrębny okręg wyborczy, ma- 
jąc dodatkowy głos wyborczy. Takich uni- 
wersyteckich okręgów wyborczych jest 6 — 
| przyczem niektóre z nich wybierają 2 i 3 po- 
słów. W tych wielomandatowych okręgach 
uniwersyteckich przyznawane są mandaty w 
stosunku do oddanych głosów czyli propor- 
cjonalnie. 

— Nadmienić należy. że zasada zwykłej 
większości przy jednomandatowych  okrę- 
gach wywołuje niezadowolenie wśród mniej- 
szych ugrupowań politycznych, które w wy- 
borach pónoszą kleski. Sa głosy domagają- 
ce się wprowadzenia zasady proporcjonalnej 
reprezentacji do Izby Gmin. Konserwatyści 


| 


sowej zasady zwykłej wiekszości. natomiast 
kurcząca sie partia liberalna wprowadziła 
do swego programu zasadę reprezentacji pro- 
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skimi, wśród których nie było rodzimej 
warstwy szlacheckiej. Wpłynęło to 
w wielkim stopniu na zasadniczy kieru- 
nek rozwoju oraz na ukształtowanie 
charakteru uarodowego, jako spole- 
czeństw zasadniczo bezklasowych. 

U nas, w Polsce, choć była wybitna 
bowa przewaga ludności chłopskiej, 
eliśmy jednak zwartą klasowo warst- 
wę szlachecka, która długi okres utrzy- 
mywała się na powierzchni i nadawała 
tem, podporządkowując sobie, swoim ce- 
iom i interesom, całość ,życia publiczne- 
go. Tym nie mniej naród polski co r: 
bardziej wyzwala się spod tego przy- 
gniotu, eo raz silniej staje się narodem 
chłopskim, podobnie jak narodami 
ehłopskimi są Czesi, Słowacy, Serbowie, 
Chorwaci, Słoweńcy itd. 

„Podczas ostatniej wojny ujawnił się 
wiełki sojusz narodów słowiańskich, któ- 
ry przekonał nas, że dopóty naszego ży- 
cia i pełnego rozwoju, dopóki nie będzie 
kłótni i podziałów. Nie może jedno z 
państw słowiańskich podnieść ręki na 
inny naród słowiański, choćby ten był 
mały i słaby, Rolę podżegaczy odgrywał 
zawsze jakiś „ten trzeci”, z boku, 
z ukrycia. Chodzi o to, aby to raz na 
zawsze z naszych stosunków wykluczyć. 

Celem plemion niemieckich było wy- 
niszczenie narodów słowiańskich, zwła- 
szcza mniejszych. Pamiętajmy, że cel 
ten w mrokach niemieckiej duszy bę- 
dzie pielęgnowany i nadal. Trzeba się 
temu oprzeć i przed tym skutecznie za- 
bezpieczyć. 

Musimy dążyć do stworzenia jedności 
kulturalnej wśród narodów słowiań- 
skich. Musimy i chcemy nawiązać 
i utrzymać jak najbliższe i najserdecz- 
niejsze stosunki pomiędzy 'naszym Na- 
rodem Polskim, a Narodąmi Jugosło- 
wiańskimi, 


Parlamenti i prawo wyborcze w W. Bryiamii 


kowie wyższych uczelni mają poza prawem 
głosu z tytułu zamieszkania w swym teryto- 
rialnym okręgu wyborczym — dodatkowy 
głos w okręgu uniwersyteckim. Jest to ode 
chylenie od zasady równości głosu. Nie tylko 
jednak cenzus naukowy daje dodatkowy 
głos, ale w pewnych okolicznościach także 
cenzus majątkowy, Mianowicie wyborca, 
który jest właścicielem przedsiębiorstwa han- 
dlowego lub przemysłowego albo nierucho- 
mości, dających niewielka określoną sume 
dochodu, a położonych poza wyborczym ©- 
kręgiem zamieszkania wyborcy — ma do- 
datkowy głos w okręgu wyborczym, gdzie 
posiada majętność. Jeśli wyborcy przysłu- 
guje dodatkowy głos i z tytułu cenzusu na- 
ukowego i majątkowego — wyborca musi 
wybrać, który z tych przywilejów chce wy- 
|korzystać, albowiem prawo z 1944 roku 
przyznaje najwyżej dwa głosy uprzywilejó- 
wanetmu wyborcy: jeden z tytułu zamieszka- 
nia i drugi bądź na podstawie cenzusu nau- 
kowego, bądź majątkowego. 

Żaznaczyć należy, że do reformy prawa 
wyborczego w 1944 roku dodatkowy głos 
z tytułu cenzusu majątkowego przysługiwał 
nie tylko właścicielowi względnie właściciel. 
ce nieruchomości, ale także jej małżonkowi 
względnie jego małżonce. 

— A jak przedstawia się powszechność 
głosowania w Wielkiej Brytanii. 

Zasada ta została urzeczywistniona w r. 
1928, kiedy to kobietom nadano prawo gło- 
su na równi z mężczyznami, od chwili wej- 
ścia w życie tej ustawy, każdy obywatel bry- 
tyjski, bez różnicy płci, który ukończył lat 
21 figuruje w spisie wyborców, nie wy- 
kluczając wojskowych służby czynnej, ma 
prawo głosu (wyjąwszy umysłowo chorych. 
skazanych za zdradę kraju itp). > 

Dodać należy, że do 1918 roku kobiety 
brytyjskie nie miały prawa głosu w wybo- 
rach, Wielka reforma wyborcza 1918 roku 
przyznała prawo czynne wyborcze niewia- 
stom, które ukończyły 30 lat. Pierwszą ko- 
bietą, która została wybrana na posła do I- 
zby Gmin, była polka (Markowiczowa). — 


Mandat jej został jednak  uniewaźnio 
wskutek pewnych formalnych niedociągnięć 
wyborczych. 


Zasada tajności głosowania została wpro- 


porcjonalnej — wprowadzenie zasady sto- 
sunkowej reprezentacji w paru okręgach u- 
niwersyteckich jest wyrazem kompromisu i 


ostatnich wyborów z lipca 1945 roku Izba 


wojnie światowej i oddana pod panowa- 


Gmin składała się z 615 posłów. 


chęcią wypróbowania nowego systemu. 
Jak już wyżej wspomniano, wychowan- 


wadzona do brytyjskiego prawa wyborcze- 
go ustawą z 1872 roku. Był to akt o dużej 
į doniosłości, jeśli zważymy, że w tym czasie 
„wielkie rzesze farmerów i dzierżawców za- 
|leżne były w dużym stopniu od obszarni- 
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WERONIKA WILBIK-]AGUSZTYNOWA 


U 
CHŁOPSKI 


SZTAŃDAR. 


KOBIETA W PARTII POLITYCZNEJ 


/ Z powodu późnego uzyskania uprawnień! 
politycznych, kobiety w polityce są elemen-' 
tem nowym. W Europie przed pierwszą woj | 
ną światową, jedynie w Finlandii i Norwe- 
gii posiadały one prawo głosu. Rok 1918 
a wreszcie zakończona druga wojna świato- | 
wa przyniosły masom kobiecym na starym 
kontynencie, zrównanie prawa z mężczyzną. | 
Rok ubiegły to przystąpienie do urny wy- 
borczej kobiet Francji, Rumunii Jugosławii, 
Węgier. Należy przypuszczać, że niedługo 
stanie się to w Belgii a także w dalekiej Ja- 
ponii. 

Ten nowiejat polityczny przyczynił się 
iż kobiety w partiach politycznych procen-| 
towo stanowią niewielki odsetek, przypus 
czać jednak można iż udział ich zwiększać 
się będzie w tempie dość szybkim.. 

Powodem tego będzie nie tylko dążność 
samych kobiet do zainteresowania się wszel- 
kimi dziedzinami życia, ale w dużej mierze 
interes organizacyj politycznych pragnących 
powiększyć swą siłę i dotychczasowy zasięg 
o całość mas kobiecych, 

Ta zbieżność mas kobiecych przyczyni się 
bezspornie do uaktywnienia kobiety w dzie- 
dzinie polityki. 

Kobieta w Polsce uzyskała prawo wybor- 
cze, dekretem rządu Moraczewskiego z dnia 
28 listopada 1918 roku. Jednak równoupraw- 
nienie to nie zostało wykorzystane przez ko- 
biety, stanęło mu na przeszkodzie zbyt ma- 
łe uświadomienie, zarówno samych kobiet 
jak też i większości mężczyzn niechętnie 
jeszcze wówczas odnoszących się do udzia- 
łu kobiet w całokształcie życia. Właściwie 
było to uprawnienie teoretyczne raczej niż 
faktyczne. Ilość posłanek w sejmie była zni- 
koma (osiem w pierwszym Sejmie Ustawo- 
dawczym), minimalne uczestnictwo w stron- 
nictwach politycznych nie przyczyniło się 
do zwiększenia wagi słowa kobiecego. 

Obecnie" zrozumienie znaczenia wspólpra- 
cy kobiet na terenie polityki, wzrosło nie- 
zmiernie, w całym społeczeństwie, Nikt już 
nie kwestionuje ich czynnego udziału w- ży” 
ciu państwowym. Stała się to faktem, któ- 
tego należy wysnuć konsekwencje, wyciąg- 
nąć odpowiednie korzyści; 

Siłą przedwojennej reakcji w dużej mie- 
rze wypływa z poparcia mas kobiecych w 
Polsce. Nastroje enddecko-klerykalne miały 
swą bazę w kobietach, zdecydowanie ulega- 
jących wpływowi ambony. Ich głosami prze- 
ky proponowana zmiana ustawy małżeń- 
skiej, 

Wojna ostatnia tocząca się nie tylko o 
wartości gospodarcze ale i ideologiczne, prze 
orała umysły ludzkie zostawiając swój glę- 
boki ślad i w duszy kobiecej. Można powie- 
dzieć iż parę lat ciężkiej okupacji, wydarło 
kobietę z bierności i zastoju myślowego, wcią 
gając w dużym stopniu do życia organiza- 
cyjnego. 

By realne i wartościowe było uczestnic- 
two kobiety w stronnictwach politycznych 
należy do zagadnienia tego podejść objek- 
tywnie, popatrzeć krytycznie na wniesione 
6400000 00DAMG00 


Parlament w 
(dokończenie 


ków, zaś masy robotnicze były na łasce i nie- 
łasce fabrykantów. W praktyce zasada taj- 
ności natrafia na różne odchylenia. Tak np. 
wyborcy uniwersyteckich okręgów oddają 
swoje głosy w ten sposób, iż na nadesłanym 
im blankiecie wyborczym zaznaczają na- 
zwisko kandydata, którego popierają, po* 
czym blankiet podpisują. Po stwierdzeniu 


przez nie do życia politycznego wartości, 
a także na strony ujemne ich działania, 
Dotychczas udział chłopki w życiu poli- 
tycznym był niewielki. Przed wojną praca 
w sekcjach przy stronnictwie właściwie roz- 
poczynała się. Kobieta na wsi z organizacją 
swą związana była raczej instynktownie i 
uczuciowo. Choć nie opłacały składek, imien 
nie nie figurowały na listach, jednak tysiące 
ich brało udział w Świętach Ludowych szło 
setki kilometrów do Nowosielec, ciągnęło 
by zamanifestować chłopską wolę współgos- 
podarzenia w kraju. A trupy kobiece padłe 
w strajku chłopskim 37 roku to także do- 
wód głębokiej solidarności chłopek z postu- 
latami politycznymi stronnictwa. Jednak na- 
wet przy tej ofiarności i dowodach związa- | 


nia się ze swą organizacją, trudno jest mó- |; 


wić o wkładzie ich w dorobek polityczny 
partii, o, 

Ciekawe dane z tej dziedziny podają Zyg- 
munt i Feliks Gross w niedawno wydanej 
książce pt. „Socjologia Partii Politycznej”. 
Zgadzając się z koniecznością udziału ko- 


chodowych” i pracy „w stowarzyszeniach 
o charakterze humanitarnym” zdecydowanie 
przeciwstawićby się należało wnoszeniu cech 
tak właściwie przeciwnych temu, co zwykło 
się nazywać pierwiastkami duszy kobiecej. 

Instynkt walki bezkompromisowej uważa- 
ny raczej za przejaw osobowości męskiej 
staje się bowiem zbyt często cechą dzialal- 
ności kobiecej, wnosząc zadrażnienia miast 
złagodzenia sporów w dziedzinie samej par- 
tii Używanie argumentów z dziedziny pry- 


ficzny sposób walki kobiecej, jakże przykry 
i niemiły. 

Jest rzeczą bezsporną, że o udziale w or- 
ganizacji politycznej oprócz wyrobienia spo- 
łecznego danej jednostki, decyduje także 
wiek. W stronnictwie właściwie powinny 
znajdować się nie dziewczęta ale kobiety 
dojrzałe. Wobec funkcji gospodyni a prze- 


watnego życia przeciwnika, to także specy* | 


de wszystkim matki absorbującej tak dużą 
ilość czasu i zatrzymującej kobietę w domu, 
zdawałoby się iż pracą społeczną czy poli- 


biecego w polityce z dotychczasowej działal- 
ności tychże wyciągają wnioski smutne i za» | 
słanawiające pisząc: „W kobiecych organi- 
zacjach politycznych ma miejsce silne wspól- 
zawodnictwo graniczące wprost z nienawi- | 


ścią, przeważającą może walNą konkuren- |. 
cyjną spotykaną wśród mężczyzn. Metody | 


walki są również odmienne nieco a miano- 
wicie tworzy się sieć intryg i płotek i chętnie 
ucieka się tu do skrytych zakulisowych ata- 
ków i napaści”, 

Patrząc bezstronnie, w dużej mierze nale- 
żałoby przyznać słuszność tym uwagom, jed- 


nocześnie nasuwałoby się jednak pytanie: co; 


jest przyczyną wnoszenia do organizacji 
tych tak ujemnych cech kobiecego charakte- 
ru, Czy nie odbija się wpływ wielowiekowe- 
go wychowania odsuwającego kobiety od 
spraw politycznych i społecznych? pozosta- 
wiającego im długie lata do rozstrzygnięć 
jedynie sprawy małe i drobne? Czy intryga 
plotka a przede wszystkim zazdrość nie są 


wynikiem ponad miarę rozwiniętego instyn- | 


tu macierzyńskiego, zachłannego zagarnię- 

cia pod swe skrzydła terenu swej działal- 
ności z wrogim nastawieniem do współza- 
wodhniczek? 

Zwalczanie kobiet przez same kobiety jest 
zjawiskiem znanym i powszechnym. Powo- 
łując się także na Grossa przytoczyć można 
wypadek na Łotwie gdzie „kandydatury ko- 
biet do ciał ustawodawczych obaliły w glo- 
sowaniu kobiety. Dla celów statystycznych 
bowiem ustawiono dwie urny, jedną dla ko- 
biet, drugą dla mężczyzn. Kobiety poskre- 
ślały kandydatury kobiet i dzięki temu poz- 
(bawiły się prawie w zupełności reprezen- 
tacji w drugim z rzędu parlamencie łotew- 
skim”, 

Zdając sobie sprawę równocześnie ze 
stron dodatnich pracy kobiet w partii poli- 
tycznej, z często spotykanej bezinteresow- 
nej ofiarności i zapału z „wartości agitacyj- 
nych”, „zdolności w urządzaniu imprez do- 


W. Brytanii 
ze str. 2) 


pewne odchylenia od przyjętych powszech- 
nie haseł i doktryn, które uważane są za for 
malny sprawdzian demokratyczności ustro- 
ju. Czujemy przestarzałość niektórych prze- 
pisów. Widzimy jednocześnie ciągłą dąż- 
ność do zmian, do ulepszeń. Brytjczycy pod- 
chodzą jednak do wszelkich reform z dużą 
ostrożnością, aby nie wywołać wstrząsu w 


autentyczności podpisu wyborcy przez dru- 
gą osobę, blankiet ten zostaje wysłany pocz- 
tą do siedziby urzędnika, kierującego wybo- 
rami. W podobny sposób głosowali w cza-| 
sie ostałnich wyborów wojskowi, będący 
poza granicami Wielkiej Brytanii. 


Wyborcy brytyjscy głosują bezpośrednia 
na kandydata, a nie na osobę, która ma de- 
aawa a: borie posłasiGłowiikanie za; 
tym jest bezpośrednie, a nie pośrednie. Po- 
zomym zaciemnieniem tej zasady jest prze- 
pis w brytyjskiej ordynacji wyborczej, ze- 
zwalający wyborcom, znajdującym się zda- 
la od kraju ojczystego — oddawanie głosu 
przez pełnomocnika tj. osobę przebywającą 
w dniu głosowania w okręgu nieobecnego 
wyborcy 1- przez niego upoważnioną do od. 
dania głosu w jego imieniu. 


Na tle przedstawionych wyżej zasad bry- 
tyjskiego prawa wyborczego, 


stwierdzamy, +qym odbiciem «woli nazodh | 


|życiu państwowym i nie uronić nic z prze- 
szłości, co jest wartościowe i pożyteczne dla | 
narodu. Trzeźwy i praktyczny brytyjczyk 
daleki jest od doktrynerstwa i naginania ży- 
cia do haseł i teorii. Człowiek, obywatel jest 
glównym i ostatecznym celem wysiłków 
władz państwowych i samorządowych. U- 
łatwić mu życie, ułatwić mu spełnienie jego 
obowiązków obywatelskich — to jeden z 
głównych motywów wszelkich reform i po- 
czynań rządowych. Z. drugiej strony głębo- 
kie poczucie prawa i dyscyplina społeczeń- 
stwa brytyjskiego ułatwiają pracę rządowi 
i wyrównują braki i niedoskonałości przepi- 
sów prawnych. Stąd też mimo przestarza- 
łości i w pewnym stopniu niedemokratycz* 
ności niektórych zasad prawa wyborczego 
— Izba Gmin wybrana na podstawie tego 
prawa cieszy się powszechną powagą i za- 
ufaniem, ba jest każdorazowo niesfalszowa- 


tyczną powinny się zająć raczej stare panny 
czy też kobiety bezdzietne. Jednak zdając 
sobie sprawę jak wielką role w samopoczu- 
ciu kobiecym odgrywają dom, rodzina, zado- 
wolenie z własnego życia osobistego, a jaki 
ujemnie brak ich odbija się na nerwowości| 
i wrażliwości kobiecej, przypuszczać by na- 
|leżało iż nastąpiło jedynie zwiększenie ujem- 
nych cech wnoszonych przez kobiety do or- 
ganizacji. i 

Możnaby rzucić pytanie, czy kobiety poj 
czterdziestce, te które mają odchowane dzieci 
nie wymagające tyle opieki i mogące je wi 
razie potrzeby zastąpić w domu, nie stano-| 
nowiłyby najodpowiedniejszego elementu w 
stronnictwie politycznym. Czy ich spokój i 
równowaga wewnętrzna nie przyczyniłyby) 
się do usuwania tarć tak normalnych i zwy» 
kłych w partii. 

Kobiety nie czujące zadowolenia ze swego| 
|życia osóbistego, zdecydowanie wyładowy-| 
wać będą zawsze swój temperament w nie- 
korzystnym dla otoczenia kierunku. Przera'| 
dza się on zbyt często w zdecydowaną żą- 
dzę władzy i znaczenia, pchającą kobietę do 
szukania zaspokojenia jej bez względu na 
spustoszenia czynione wokoło siebie. Lite- 
ratura, która jest w dużej mierze odbiciem 
rzeczywistości, potwierdza zachodzenie po- 
dobnych zjawisk. 

Balzak w swych charakterystykach kobiet 
trzydziestoletnich daje opis podobnego typu 
kobiecego w powieści p.t. „Kontrakt ślub- 
ny', gdzie żądza powodzenia i hołdów, tran- 
sponuje się w dążeniu do osiągnięcia i pano- 
wania nad otoczeniem. 

Gdy kobieta: o podobnej indywidualności 
wyładowuje nadmiar energii w organizacji 
i gdy wpływ jej poparty jest jak to bywa 
czasami wpływami męża, wtedy teren jej 
działalności staje się wyłączną domeną jej 
wpływów, utrudniając harmonijną współ- 
pracę wśród członków i szkodliwie odbija- 
jąc się ma całości pracy. f 

Obecne warunki gospodarcze stoją niepo- 
konaną wprost przeszkodą w masowym u- 
aktywnieniu się chłopki-gospodyni. Sekcje 
przy PSL-u w większości swej opierają się 
na dziewczętach. By uchronić ruch politycz- 
ny kobiety od próżnej utraty eneryy: na walki 
wewnętrzne, które jak należy przypuszczać 
z doświadczeń innych partii mogłyby im za- 
grażać, należałoby zwracać baczną uwagę 
by do pracy politycznej przystępowały tylko 
te dziewczęta, które przeszły przez pracę sa- 
mowychowawczą w kołach młodzieżowych. 

Wyrobienie umiejętności współpracy i 
współżycia wśród młodzieży wiciowej to 
nadzieja na usunięcie ujemnej strony życia 
politycznego. Wypracowanie sposobu wspól- 
działania z osobami osobiście niemiłymi, to 
co z calą latwością udaje się mężczyźnie by- 
łoby dużą zdobyczą dla kobiet reagujących 
uczuciowo nawet w pracy organizacyjnej. 
A przecież te możliwości są przed nami, bo 
jak stwierdza Russel wszystko co „uchodzi 
za naturę ludzką jest nią najwyżej w jednej 
dziesiątej a dziewięciu dziesiątych wycho- 
waniem” W przeciwnym razie udział kobiet 
miast przyczynić się do zmniejszenia rywa- 
lizacji między mężczyznami, do złagodzenia 
pewnych metod i sposobu walki, doprowa- 
dzić może do wyhodowania i powiększenia 
w dużym stopniu bezkompromisowego współ 
zawodnictwa i zdecydowanej walki, zjawi- 


ska tak zwykłego, a zarazem ujemnego w 
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NOWE USTAWY 


W ostatnich dwóch numerach Dziennika 
Ustaw z dn. 18 i 18 lutego ukazało się kilka 
ciekawych dekretów, które w krótkości posta- 
ramy się dzisiaj omówić. 

W Nr. 5 Dziennika Ustaw opublikowany 30- 
stał dekret o odpowiedzialności za klęskę wrze- 
śniową i faszyzację życia państwowego. Dekret 
w całym szeregu artykułów omawia odpowie- 
dzialność osób, które przyczyniły się do osła- 
bienia obronności państwa i ducha obronnego 
w społeczeństwie, które szły na rękę ruchowi 
faszystowskiemu lub narodowo-socjalistyczne- 
mu, które brały udział w dręczeniu więźniów 
przebywających w miejscu odosobnienia, obo- 
zie, więzieniu wreszcie osobom, które narzuci- 
ły narodowi antydemokratyczną ustawę kon- 
stytucyjną lub zmieniły ustrój w duchu faszy- 
stowskim. Wszystkie powyższe czyny mają 
być karane na mocy dekretu bardzo wysokimi 
karami, W niektórych wypadkach nawet karą 
śmierci. 

Ustawa jest zwrócona w pierwszym rzędzie 
przeciwko tym, którzy przyczynili się do klęski 
wrześniowej, a w szerszym pojęciu przeciwko 
całemu obozowi rządzącemu Polską przed 
wrześniem 1989 r. ` 

Z przepisami prawnymi omówionego dekre- 
tu związane są przepisy dekretu o Najwyź- 
szym Trybunale Narodowym. Najwyższy Try- 
bunał Narodowy sądzić ma osoby oskarżone 
właśnie na podstawie dekretu o odpowiedzial. 
ności za klęskę wrześniową i faszyzację życia 
państwowego, jak również te osoby, które wy- 
dane będą Polsce w związku z zbrodniami po- 
pełnionymi na obszarze Państwa Polskiego w 
czasie okupacji. Chodzić więc tu będzie przede 
wszystkim o Niemców, którzy odznaczyli się 
okrucieństwem w stosunku do polskiego Na- 
rodu. 

Należy się tu zastanowić nad jednym zagad- 
nieniem czy do każdej kategorii przepisów na« 
leży tworzyć oddzielne sądy. Władza sądowa 
powinna być scentralizowana w jednolitym 
sparacie sądownictwa powszechnego. Nie ma 
żadnych obiektywnych przesłanek do tworze- 
nia co raz to nowych sądów i trybunałów, 

W Dzienniku Ustaw z dnia 18 lutego ukazał 
się dekret o zmianie i uzupełnieniu ustawy 
o ubezpieczenia społecznym. Dla nas szczegól- 
nie interesująca będzie zmiana artykułu 16 
wspomnianej ustawy, której obecny sens jest 
następujący — pracownicy rolni, z wyjątkiem 
pracowników umysłowych, oraz specjalnie wy- 
kwalifikowanych, ubezpieczeni będą na podsta- 
wie przeciętnych zarobków miesięcznych. Za 
pracowników rolnych uważa się pracowników 
zatrudnionych w gospodarstwach rolnych, leś- 
nych, ogrodowych, hodowlanych, jak również 
w zakładach pracy ściśle z tymi gospodarstwa- 
mi związanych, a także pomoc domowa w tych 
gospodarstwach i zakładach pracy. 


KOMUNIKAT 


W dniu 6 kwietnia r. b. w lokalu Zarza- 
du Woj. PSL w Warszawie, Al. Jerozo- 
limskie 85, pok. 501 o godz. 19 rano, odbe- 
dzie się Konferencja pełnego Zarządu 
Woj. oraz Prezesów i Sekretarzy Zarządów 
Pow. PSL o następującym porządku dzien- 
nym: 

1) Zagajenie. 

2) Sprawozdanie Woj. Kom. Rewizyj- 
nej. 

3) Sprawozdanie Przedstawicieli Zarz. 
Pow. PSL. 

4) Sytuacja polityczna i gospodarcza — 
referat delegata NKW. 

5) Sprawy bieżące. 

6) Sprawa wyborów. 

7) Plan pracy na drugi kwartał. 

8) Wolne wnioski. 

9) Zakończenie Konferencji 


Obecność wszystkich Prezesów i Sekre- 
tarzy obowiązkowa. 


Zawiadomienie 


W administracji Wydziału Prasy i Pro- 
pagandy PSL w Warszawie, Alej. Jero- 
zolimskie 85 


oraz 
w „Księgarni Ludowej”, W-wa Marszał- 
kowska 150 jest do nabycia 


„KALENDARZ LUDOWCA* 
na 1946 rok 
oraz wszystkie dotychczasowe wydaw= 


i Polskiego Stronnictwa Ludowego 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


EM-WICZ 


Nr R 


" PRZYSIĘGA KOŚCIUSZKI 


„Ja Tadeusz Kościuszko, przysięgam w 
obliczu Boga całemu Narodowi Polskie- 
mu, iż powierzonej mi władzy na niczyj 
prywalny ucisk nie użyję, lecz jedynie 
dla obrony całości granic, odzyskania sa- 
modzielności Narodu i ugruntowania pow- 
szechnej wolności używać będę. Tak mi 
Panie Boże dopomóż i niewinna męko Sy- 
na Jego” 


Sto pięćdziesiąt dwa lata temu, w dniu 
24 marca 1794 roku, na Rynku Krakow 
skim przysięgał Narodowi Tadeusz Kościusz 
ko. Po raz pierwszy rozległy się na całą Pol- 
skę słowa nowe, słowa głoszące koniec 
wszelkiego ucisku, porywające za serca ca- 
ły, zdrowiej myślący, naród polski — spra- 
wiając, że Insurekcja Kościuszkowska ogar- 
nęła wszystkie stany i warstwy społeczeń- 
stwa polskiego. 


Epoka w której działał i żył Tadeusz Ko- 
ściuszko była, rzecby można, początkiem o- 
wej po dziś trwającej, czynnej walki wolno- 
ści z tyranią, swobody z uciskiem, równości 
z przywilejami. 


W atmosferze tej walki wzrastał, doj- 
rzewał i działał Naczelnik w sukmanie. Fran 
cja, przez którą, kiedyś Kościuszko odby- 
wał i pogłębiał: swe studia z dziedziny woj- 
skowej szedł już powiew naradzającej się re- 
wolucji, niosącej w swych krwistych fałdach, 
w uśmii płomiennym pożarów — zew 
wolności, równości, braterstwa,.... a później 
walki o wyzwolenie Stanów Zjednoczonych, 
gdzie w dymie armat, w kurzawie kopyt 
końskich pod Savannach wytwarzała się no- 
wa społeczność, rodziła się demokracja, 
stwierdzająca czynnie, że nie jodzenie, 
nie ta czy inna narodowość, lecz umiłowanie 
prawdy, lecz równość rzetelne wartości cha- 
rakterów stają się więzią spajającą poszcze- 
gólme jednostki, w jedno ogniwo, w jedną 
całość — oto owa szkoła życiowa Tadeusza 
Kościuszki, oto owa atmosfera, która wycis- 
nęła wybitne piętno na wewnętrznej posta- 
wie twórcy manifestu połanieckiego. 

Przysięga Tadeusza Kościuszki złożona 
na Rynku Krakowskim Narodowi była w 
swej treści oczymś rewolucyjnym w ów- 
częsnych stosunkach polskich. Po pierwsze 
stwierdza Naczelnik, że władzy powierzo- 
nej mu przez Naród nie użyje na niczyj pry- 
walny ucisk. A więc porywając cały naród 
do walki w obronie granic i suwerenności 
Rzeczypospolitej stwierdza, że nie będzie 
uciskał żadnej warstwy, daje przez to jako- 
by zapowiedź zniesienia przywilejów, zrów- 
nania wszystkich stanów. To przypuszcze- 
nie potwierdzają końcowe słowa roty przy- 
sięźnej, „władzę powierzoną używać ede 
dla ugruntowania powszechnej wolności 

W tych dwu stwierdzeniach tkwi ów dy- 
namizm Insurekcji, mieści się owa głęboka 
wiara zarówno mieszczan jak i chłopów, że 
w Polsce o której wzmocnienie prowadzi 
walkę Kościuszko, nastanie nowa era, era 


równości i braterstwa, wolności i praworząd- 
ności wszystkich stanów. Stąd wlaśnie wy- 
pływa ten fakt, że zarówno Insurekcja jak 
i sama postać Naczelnika była najbardziej 
popularną wśród warstw mieszczańskiej i 
wśtód chłopstwa polskiego, Magnateria, ary- 
stokracja świecka i kościelna, ogromna część 
szlachty odnosiła się nie tylko obojętnie, ale 
wprost wrogo do Kościuszki, uważając go 
za rebelianta i jakobina, i niebezpiecznego 
rewolucjonistę. 

Niestety ani jakobinem, ani rewolucjo- 
nistą Kościuszko nie był. Nie zdobył się na 
równoczesne wywołanie rewolucji socjalnej 
w Polsce, Po pierwsze dla akcji samego pow 
stania nie chciał zrażać ogółu szlacheckiego, 
potrzebując do walki z wrogami zewnetrzny- 
mi Polski bardziej doświadczonego żolnie- 
rza, po drugie Kościuszko to wyznawca re- 
wolucji łagodnej, dokonującej się na pod- 
stawie uchwał i postanowień. Obcy był mu 
ów duch rewolucji francuskiej, który w bra- 
tobójczej walce obalał trony, ogniem i mie- 
czem wytępiał tych..co przez wieki całe 
gnębili najszersze warstwy narodu, tych co 
stali na straży swych klasowych przywiłe- 
jów i korzyści. 

Ta postawa Kościuszki sprawiła, że Insu- 
rekcja nie objęła całego Narodu. Szlachta 
i arystokracja lękała się zwycięstwa Ko- 
ściuszki, owego Naczelnika, co po bitwie 
raclawiekiej odrzucił mundur szlachcica — 
żonierza, a przywdział strój chłopski, białą 
sukmanę kosynierów krakowskich. Chłopi 
aczkolwiek odnosili się z miłością i wiarą 


do swego Naczelnika, ale w swej masie nie 


„przyjęłaby obrót. Stało się jednak inaczej. 


byli dostatecznie nświadomieni, byli ciemni | Nie mniej dzieło Kościuszki pozostało wiecz 


i trzymani krótko przez panów i księży, a 
oprócz tego, mając często żywe przykłady, 
że nawet Naczelnik musiał ustępować przed 


naporem szlachty, broniącej swych egoistycz* | 


nych interesów z nieufnością odnosili się do 
nowych hasel równ: i wolności. 
Gdyby Tadeusz Kościuszko oparł się cał- 


|nie żywe i wydała swe plony. $; 
Odgłos przysięgi Kościuszki, słowa zapo- 
Mada sick Towe Pzzeżliany) Walia ON 
ność wszystkich ludzi, wszystkich stanów 
otwarły oczy warstwom dotychczas poniża- 
nym i gnębionym, sprawiły, że zrodziła się 


r fw nich tesknota za urzeczywistnieniem tych 
kowicie na warstwie mieszczańskiej, a prze- |hasel. Dobrze się również stało, że właśniej 


de wszystkim na chłopach polskich, wyzwo- | hasła demokracji politycznej i społecznej zo- 
lenie ich powiąza! z wyzwoleniem Ojczyzny, |stały połączone z walką o niezawisłość i su- 
być może że Insurekcja 1794 roku inny |werenność Polski. Odtąd bowiem idą ze so- 


bą w parze. Chłop Polski, który w schył- 
kowym okresie upadku Polski pańskiej, Pol- 
ski szlacheckiej dał dowód swego patriotyz- 
mu na polach Racławic, przelewał tam swą 
krew nie tylko za swe wyzwolenie, ale i za 
wyzwolenie Ojczyzny. 

Testament ten podjęły dalsze pokolenia 
chłopskie, które swym udziałem w minionym 
okresie walnie przyczyniły się do odzyska- 
nia niepodleglości Polski i realizowania w 
niej zasad demokracji politycznej, społecz: 
nej i gospodarczej, bowiem słowa Przysięgi 
Kościuszki odsłoniły im tę głęboką prawdę, 
o której mówił sam Naczelnik w Sukmanie, 
że „pierwszy krok do zrzucenia niewoli jest 
odważyć się być wolnym, pierwszy krok do 
zwycięstwa poznać się na własnej sile”, 


TADEUSZ OPIOŁA 


Chłopski Grunwald nad Łokzonką 


W roku 1987, w dziesięć miesięcy po 
usypaniu kopca Michała Pyrza w Nowo- 
sielcach, wyłonił się projekt ujawnienia 
pięknego rapsodu chłopskiej wojaczki 
na półmocno-zachodnim krańcu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej, w okolicy między 
Nakłem a Wyrzyskiem nad Notecią, na 
obszarze t. zw. Krajny, w przedłużeniu 
którego w stronę zachodu leży m. Piła, 
miejsce urodzenia Stanisława Staszica. 

Na obszarze tym, w szczególności po 
obu brzegach wpadającej do Noteci 
rzeczki Łobzonki, w trójkącie między 
wsiami Osiek, Mostki i Ruda, a pod sa- 
mymi.Dąbkami, rozegrał się dnia 18-go 
września 1481 r. sławny rapsod, którego 
bohaterami byli chłopi. 

Spod pyłu zapomnienia i na dowód, 
jak chłop polski już przed pół tysiącem 
lat potrafił bronić Ojczyzny, należy 
przypomnieć, że. ten epizod wojenny ro- 
zegrał się w momencie, gdy król Włady- 
sław Jagiełło, ogołociwszy Polskę z całe- 
go rycerstwa, prowadził wojnę ze zba- 
łamuconym przez Krzyżaków bratem 
swym Świdrygiełłą, z czego Korzysta- 
jąc wielki mistrz krzyżacki Russdorf, 
zerwał niespodziewanie zawarty z Pol- 
ską traktat pokojowy i dnia 17 sierpnia 
1481 wtargnął od. strony. Malborga w 
granice Polski. W ciągu trzech tygodni 
hordy krzyżackie zniszczyły bezbronne 
Kujawy i Ziemię Dobrzyńską, strato- 
wały i zrabowały Krajnę, spaliły Nowy 
Toruń, Inowrocław i Włocławek, mordu- 
jąc ludzi i wlokąc do niewoli, uprowa- 
dzając dziesiątki tysięcy krów, koni 
i wszelakiego dobytku. 

Pisze o tym Jan Długosz!) na kartach 
swojej historii rapsodowi temu, który 
przez późniejszych historyków był 
przedstawiany z wyraźną tendencją po- 


1) Jan Długosz, „Dzieła wszystkie”, wydane 
staraniem Aleks. Przeździeckiego. Kraków 
1869. Tom IV, str. 424, 


mniejszenia zasług chłopskich wobec 
Polski, poświęcając wcale dużo miejsca. 
Czytamy zatem u Długosza: 


„Wojsko imflanckie, któremu przewodził Te- 
odoryk Kroe marszałek, z innymi komturami 
Inflant, a Jodok v. Hogerkerche, rodem z Ba- 
warii komtur Tucholski, jako miejsce świadczy, 
w powrocie służył za przewodnika, oddzieliło 
się od mistrza Pruskiego, a jakby nie dość 
jeszcze spełniło srogości, wtargnęło do tej 
części Królestwa, którą Krajnem zowią, aby 
ją złupić i spustoszyć. 

Za czym Jan Jarogniewski, Bartosz Wissen- 
borg i Dobrogost Koliński, dzielni i żwawi ry- 
cerze, wziąwszy z sobą gromadę zebranego 
chłopstwa, poszli w pogoń za Inflanckim woj- 
skiem i doścignąwszy je w pobliżu Nakła, nad 
rzeką Wierszą?), na polach wsi Dąbki, we 
czwartek, przed. dniem Podwyższenia Św. 
Krzyża z najgorętszym zapałem, jaki w ich 
sercach święta obudzała żałość i oburzenie, 
uderzyli na Inflantczyków, przelękłych i nie 
pomału zdziwionych, skąd tak niespodziewanie 
napadło na nich wojsko. 

mA zaśpiewawszy ojczystą pieśń Bogaro- 
dzica, której brzmienia powtórzyły okoliczne 
lasy i pola, mała garstka z przemożną liczbą, 
bezbronni z uzbrojonym ludem, wieśniacy z ry- 
cerzami, tak mężnie i ochoczo wzięli się do 
rozprawy, iż mniemałbyś, że to starzy wysła- 
żeńcy z młodym i niedoświadczonym żolnie- 
rzem, a nię gmin wiejski z rycerstwem wpra- 
wnym do boju toczyli walkę, 

Nastąpiła rzeź straszna w wojsku nieprzy- 
jacielskiem, pierzchnęli wszyscy Inflantczycy, 
porzućiwszy obóz, z którego się bronili, i Po- 
lakom zupełnego ustąpiwszy zwycięstwa, Ucie- 
kali w popłochu na wszystkie strony, „dokąd 
którego ślepy los prowadził, a w ucieczce więk- 
szej jeszcze doznali klęski, Polacy bowiem, 
ścigając przerażonych, nie szczędzili miecza. 
Słano ich trupem więcej, niź zabierano jeńcem 
i rycerze polscy, a zwłaszcza wieśniacy, za- 
chęcali się nawzajem, aby krwią nieprzyjaciół 
obmyli krzywdy i zniewagi swoich braci i po- 
mścili za swe spalone włości. 

Niektórzy jednak, jak to rzeczony Teodoryk 
marszałek, Walter v. Gelse komtur Feliński, 
z sledmia innymi komturami, dostali się 
w niewolę i wszyscy potem, oprócz Teodoryka 
marszałka, w Krakowie smutne ponosząc Wig- 


xy, nędznie umarli. 
Zdobyto na nieprzyjaciołach cztery chorą- 


2) Dawna nazwa Łobzonki. 
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ARTUR OPPMAN (Or-Ot) 


Raport Kościuszki 


(Fragmenty) 


Naród, co stargał niewoli kajdany, 
ma jeden tylko do raportu prawo! 
On będzie liczył blizny i te rany 


na piersiach polskich zapisane krmaroo; 


Obywatele i republikany 


królerski tron trój obejmą, Warszawo! 


A ja im poriem o synach od pługa, 
pierwszy Ojczyzny i Narodu sługa!.„. 


Ja ich widzialem, gdy na wroga spadli 

z grzmiącym za Polskę wolności okrzykiem! 

Na ostrzą kosy duchy swe pokładli 

i wolny duch to bił się z niewolnikiem! 

Gołymi pięśćmi na armaty padli 

i m paszczach armat, rzygających rykiem, 

śmierć, zadusili czapki czerwonymi, i 
jak krew broniąca swobody i ziemi. 


Wstaleś, Narodzie — i mstał Lud na 
Targnąłeś l 

Pragni 
mola 
W sm 
i grom bijących na tyranóm loża! 
Niech runie na nich m 


arodu jest jak mola Boża! 


lanie! 


łańcuch — i pękła obroża! 
być wolnym gdy Naród powstanie, 


h masz ręku kajdanóm strzaskanie 


nierbstrzymanirm pędzie! — 


Kto chce być wolnym przez krew — wolny będzie! .. 
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Związek Młodzieży Wiejski 
Kościuszkowskim wydał następujące książk 
Weroniki Wiłbik — „Żywią i Broni 
Włodzimierza: Slobodnika — „Jan K 
— „Kościuszko we F 
lamiając o tym, omówienie 
numerów „Chłopskiega Sztandaru”. Powyższ 


Młodz. Wiejsk. R. P. „Wiet”, Warszawa, Aleje 


ch ¥ 


Rzeczypospoliłej Polskiej „Wici” w związku z Rokiem 


" dramat w ośmiu odsłonach. 


Hi, poemat drom-tyczny. 


my w jednym z najbliższych 
abyć w Administ Zw. 


gi 
Jerozolimskie 85, 


gwie, które na pamiątkę tak wielkiego zwycię- 
stwa złożono w kościele katedralnym.*) Polacy 
opanowali obóz nieprzyjacielski, a znałazłszy 
w nim zdobycz ogromną, wielce się łupami 
wzbogacili”, 

Bezbronni z uzbrojonym ludem;... 
zdaje się, że główną rolę odegrał tu mo- 
ment zaskoczenia Krzyżaków, którzy 
uprowadzone bydło trzymając w pobliżu 
Łobzonki, gdzie wody i paszy było pod 
dostatkiem, nie spodziewali się dywersji 
ze strony chłopów. 

Rzeź straszna była, zdobyto cztery 
chorągwie, poległ komtur Jodok, mar- 
szałek Teodoryk, komtur Gelse;... zape- 
wne chłopi nie byli tak bardzo bezbronni, 
jak to pisał Długosz, być może przeciw- 
stawiając bezbronnego chłopa świetnie 
uzbrojonej szlachcie, która wtedy nie 
dopisała w wyprawie przeciw Świdry- 
gielle. 


Wymowa faktów, które Długosz 
przytoczył ku końcowi swego opowia- 
dania, jest niezmiernie potężną i korzy- 
stną na łamach historii chłopów w Pol- 
sce. Bo oto: 

„Gdy wiadomość o tym zwycięstwie doszła 
naprzód do króla Władysława, a potem do Kra- 


kowa, powstała między ludem powszechna ra- 
dość, którą mieszczanie owsćy biciem 


w dzwony i oświeceniem miasta uroczyście 
objawili. 
Wojsko zaś _ Tnflanckie składało się z 700 


jezdnych rycerzy, tudzież posiłków Kurlandz- 
kich, Święckich, Tucholskich i Gzłuchnow- 
skich i znacznej liczby piechoty, Skoro komtur 
Osterodzki, Walter komturDynaburski polegli, 
Walter Kerchdorf komtur Kurowski, Jerzy 
Gutshliche wójt „Kokenchawski, Gehan Hande 
dzierżawa í Flager z Bytowa ratowali się uciecz- 
ką, a świadkami będąc zwycięstwa Polaków, 
nie oparli się aż w Tucholi, a stamtąd przybyli 
do Marienburga i oznajmili mistrzowi Pru- 
skiemu Pawłowi Russdorf o klęsce Krzyżaków”. 

W dziesięć miesięcy po usypaniu kop- 
ca Michała Pyrza powstała inicjatywa 
usypania bodaj jeszcze większego kopca 
na cześć zwycięstwa chłopów pod Dąb- 
kami, kopca, który byłby zdala widocz- 
ny, na którego szczycie zapalony ogień 
wiciowy rzucałby polską łunę nie tylko 
na Wyrzysk, nie tylko na Miasteczko, 
gdzie na cmentarzu nie dawno przed 
tem legły doczesne szczątki Michała 
Drzymały, nie tylko na Piłę, ale wgłąb 
całej Ziemi Złotowskiej i na Pomorze 
Zachodnie, gdzie nie wytępione resztki 
polskiego plemienia dyszały jeszeze pol- 
skością, Postarano się 020 morgów ziemi 
na wyniosłym pagórku, gdzie stał w r. 
1481 obóz Krzyżaków, dokonano rozko- 
pania pobojowiska, na którem znalezio- 
ne resztki zbroi krzyżackich. Gorąco za- 
jąłsię zrealizowaniem inicjatywy ówcze- 
sny kurator z Poznania, dr. Jakubiec, 
powiadomiony był o przygotowaniach 
obecny prezes PSL Stanisław Mikołaj- 
czyk w czasie kursu Kółek Rolniczych w 
Ostrowiu Wlkp. Lecz jak rychło powstał 
zapał, tak rychło zgasiła go sanacja, 
akurat ną dwa lata przed wybuchem 
wojny z Niemcami. 

Teraz, gdy wojenne zasługi chłopa 
polskiego dzięki bohaterstwu Batalio- 
nów Chłopskich, stały się powszechnie 
wiadome, jest ezas odpowiedni przypo- 
mnieć i utrwalić w pamięci wielkie zwy- 
cięstwo chłopów nad Krzyżakami, chłop- 
ski Grunwald z 13 września 1431 r. i w 
tym celu zbudować podiDąbkami koniec, 
rozwałony przez sanację, zanim go zdo- 
łano zbudować, bo taki jest odwiecznie 
| polski zwyczaj, ad czasu Krakusa i jego 
córki Wandy, coynie chciała Niemca. 


3) W Krakowie, 
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idag siew 


Lada dzień wyjdziemy w pole na ca- winny pracować od świtu do późnego 
łym obszarze Rzeczypospolitej. Nie wol- wieczora, nie wyłączając świąt, by orać, 
no zwlekać ani dnia. Gdy tylko rola do- orać i orać. Należy pamiętać, że będzie- 
statecznie obeschnie na lżejszych grun- | my zdawali tam egzamin z naszej zarad- 
tach lub na wyżej położonych polach, na- ności gospodarczo-organizacyjnej. Jest 


tychmiast należy rozpoczynać pracę, 
gdyż wielkie połacie ziemi czekają na 
zasiew i winny być obsiane. Nawet na 
najmniej zniszczonych przez”wojnę ob- 
szarach brakuje koni do obróbki wszyst- 
kich gruntów ornych — im wcześniej 
więc zaczniemy, tym więcej będzie za- 
siane. 

W wielu gospodarstwach zamiast 
dwuch koni, jest tylko jeden i to niedo- 
żywiony, a często jeszcze zaświerzbiony 
— więc słaby. Trzeba wielkiej zabiegli- 
wości i umiejętnego rozkładu robót, by 
takim koniem wydołać potrzebom. Wie- 
le gospodarstw nie ma koni wogóle 
i wcześnie należy omówić się po sąsiedz- 
ku o wypożyczenie konia do najbardziej 
niezbędnych robót. Przy obecnym braku 
i drożyźnie koni, nieliczni tylko zdołają 
nabyć konia i wielu powinno wprząc do 
brony i pługa posiadane krowy, gdyż po- 
życzany koń zwykłe zbyt późno przy- 
re a na wiosnę ważny jest każdy 

i 


Warto również porozumieć się z po- 
wiatowym pełnomocnikiem akcji sie- 
wnej i dowiedzieć się od niego, czy jest 
zorganizowana jakaś pomoc urzędowa 
dła gospodarstw nie posiadających wła- 
snej siły pociągowej. Wprawdzie pomoc 
traktorów skupiona będzie głównie na 
ziemiach odzyskanych i obszarach przy- 
czółkowych, ałe i w innych okolicach są 
jeszcze stacje traktorowe, kto więc ma 
większe poletka do uprawy, niedaleko 
od stacjonujących traktorów, powinien 
wcześnie umówić się ze stacją o pomoc 
w orce. Jeśli traktory dobrze pracują, 
koszt tej uprawy będzie tańszy, niż po- 
życzanym koniem. 

Na terenach zniszczonych przez dzia- 
łania wojenne, a często również w wielu 
drobnych gospodarstwach obok siły: 
pociągowej brak będzie nasion. W tej 
sprawie konieczne jest porozumienie się 
z pełnomocnikami siewnymi, biurami 
rołnymi i związkami samopomocy chłop- 
skiej. Najpowszechniejszą formą pomo- 

państwowej na zasiewy są kredyty 
Boka rolnego udzielane za pośrednic- 
twem Komunalnych Kas Oszczędności, 
ale na obszarach zniszczonych obok siły 
pociągowej organizowaną jest i pomoc 
w zbożu i ziemniakach. Zarządzenia cen- 
trałne są wydane i aczkolwiek w niedo- 
statecznej ilości, ale szczególnie na ob- 
szarach przyczółkowych każałe znisz- 
czone gospodarstwo ma prawo domagać 
się pomocy w zasiewach. 

Oddzielną sprawą są nawozy pomoc- 
nicze. Cały zapas nawozów pomocni- 
czych został podzielony na kontrakto- 
wane uprawy specjalne (buraki cukro- 
we, tytoń, chmiel, rośliny włókniste 
ioleiste) oraz na wymianę za zboże w 
ramach świadczeń rzeczowych (lq azot- 
niaku za 1 q żyta) lub korzystniej po od- 
daniu świadczeń rzeczowych. Niestety, 
wymianą ta nie obejmuje wszystkich po- 
wiatów i często dobrzy rolnicy, umieją- 
cy stosować nawozy sztuczne, nie będą 
mogli w obecnym roku z nich korzystać. 

Na ziemiach odzyskanych konie są 
rzadkością, a zbóż jarych oraz ziemnia- 
ków niema zupełnie, gd. tylko tu 
i ówdzie coś nie coś w roku ubiegłym by- 
ło tam zasiane. A trzeba te ziemie za- 
siać. Drobne gospodarstwa do końca 
marca w większości będą już rozdzieło- 
ne między repatriantów że wschodu i za- 
chodu lub mię przybyszów z ziem 
starych. Część z nich przyjechała ze 
zbożem i inwentarzami, ale większość 
reprezentuje tylko zdolność i ochotę do 
pracy. Dla tych organizowana jest po- 
moc państwowa i w ziarnie i w trakto- 
rach. 

Ambicją wszystkich winno być, by 
ani jeden traktor i ani jeden koń nie 
marnotrawił cząsu. Jesienne uprawy nie 
hyły w m 
braki t 
trakiotów 


to problem olbrzymi i niewątpliwie bę- 
dzie wiele usterek organizacyjnych, ale 
usterki te nadrobić musimy własnym 
wysiłkiem. Z właściwym chłopu uporem, 
należy zącisnąć zęby i orać. Orać i siać. 
Złorzeczenia nic nie pomogą. Po skoń- 
czonych zasiewach przyjdzie czas na 
obrachunek win i zasług, a podczas ro- 
bót wszyscy wzajemnie pilnować się 
winni, by zasiewy szły jak najskładniej. 

Przebywający za oceanem Churchill 


głosi, że zbyt daleko sięgnęliścy po no- 
we ziemie. Trzeba mu pokazać, że nie 


REMIGIUSZ KORA 


przeczytałem artykuł Tadeusza Opioły 
pt. „Nowosielce jadą gromadnie”. Autor 
przede wszystkim informuje o roli, jaką 
odegrały Nowosielce w ruchu ogólnopol- 
skim i chłopskim, następnie zawiadamia, 
iż opracowano dokładny plan przesied- 
leńczy, w myśl którego około 860 osób 
mobilizuje się do wyjazdu na ziemie od- 
zyskane, na Dołny Śląsk. Nie dziwnego 
w tym nie ma, gdyż Nowobiełce znane 
są w całej Polsce z patriotyzmu i zrozu- 
mienia potrzeb Państwa. Jednak autor 
podaje dałej m. in.: „na Dolnym Śląsku 
wybierze się wieś poniemiecką, do której 
zajedzie się od razu wiełką gromadą są- 
siedzką. Były w tej sprawie pogwarki 
ji przeważnie wyrażano obawę przed 
przydzieleniem folwarków _ (podkreśłe- 
nie moje), gdzie trzeba by gospodara- 
wać początkowo niczym na kołchozie. 
Obawy te są płonne, bo o kołchozach 
nikt poważnie w Polsce nie myśli. Zie- 
'mia od razu zostanie przydzielona prze- 
siedłefcom jako ich indywidualna włas- 
ność hipoteczna”. Wreszcie koficzy au- 
tor taką apostrofą: „wyjadą i usadowią 
się na straży naszej granicy zachodniej 
twardym murem chłopskiego uporu”. 

Pomimo całego uznania dla chłopskiej 
młodzieży nowosieleckiej, którą można) 
nazwać aktywem świadomych polskich 
chłopów, nie mogę w powyższym opisie 
doszukać się potomków wójta Michała 
Pyrza, który w r. 1624 odparł atak hor- 
dy tatarskiej na Nowosiełce. Bo łatwe- 
go każdy pójdzie, na to nie trzeba akty- 
wu, ale któż w takim razie pójdzie na | 
„trudne”? Któ winien mieć ambicj 
pójść nie tyle na „trudne” eo „trudni: 
sze”, aby usadowić się „na straży na- 
szej granicy zachodniej’? 

Czy trzeba tu udowadniać, że było by 
wielkim niebezpieczeństwem dla Polski 
pozostawienie pojunkierskich obszarów 
dworskich bez zmiany? A jest ich na zie- 
miach odzyskanych prawie dwa miliony 
hektarów! Czy mają one czekać na co 
raz bardziej wzmagające się apetyty da- 


jest to zbyt daleko, że chłop polski po-- 


wnych, pruskich właścicieli? Właśnie 
one w pierwszym rzędzie winny dostać 
się w twarde polskie ręce w rodzaju No- 


K. P. G. 


Z wielu stron proszą nas o wyjaśnie- 
nie, jak należy ustosunkować się do 
Związku Samopomocy Chłopskiej po 
opuszczeniu w dn. 10 b. m. Zjazdu tego | 
Związku przez część delegatów. Będzi 
my w zgodzie z tymi delegatami, 
wyjaśnimy, że opuszczenie obrad Zj 
zdu miało charakter protestu jedynie 
| przeciwko samemu Zjazdówi, a nie 
i zacji. Wszyscy powrócili 
; stw i do ogniw o 
ganizacyjnych Związku, by nadal pra- 


do 


ay 


trafi ten obszar zaorać i zasiać, Acz- 
kolwiek powojenny rozgardiasz nie po- 
zwolił szybko objąć tych obszarów, 
aczkolwiek miliony ludzi od roku już 
wędrują wzdłuż i wpoprzek kraju, ale, 
chłop polski już się rozpatrzył w nowej 
swej ojcowiźnie i w roku bieżącym płu- 
giem swym obejmie ją całą. 

Dawniej osiedleni winni otoczyć opie- 
ką świeżo przybyłych, zorientować ich 
w miejscowych warunkach, poradzić i 
dopomóc, by po ciężkim jeszcze najbliż- 
szym przednówku, każdy po pierwszych 
żniwach na swojem mógł uczuć się już 
gospodarzem, mającym co jeść i czym 
siać. Należy przełamać plątające się 


jeszcze tu i ówdzie nastroje — by siać | 


tylko dla siebie. Należy siać cały ob- 
szar, Kto więcej zasieje, ten więcej 


na zawsze stracili nadzieję. żelazną ko- 
niecznością jest jak najszybsze rozpar- 
celowanie folwarków i objęcie ich przez 
polskiego chłopa, Wtedy istotnie nie bę- 
dzie frazesem, że „usadowią się na stra- 
ży naszej granicy zachodniej twardym 
murem chłopskiego uporu”. Tego Pol- 
ska oczekuje od potomków wójta Mi- 
chała Pyrza i świadomych ludowców. 


Pojechać, rozparcełować... łatwo się 
mówi czy pisze, wykonanie jest trud- 
niejsze. Od czegóź jednak „chłopski 
upór” ! Pamiętacie „Pana Balcera w Bra- 
zylii” Konopnickiej? Poetka opisuje, ja- 
kie lasy, jakie dęby wśród dzikich zwie- 
rząt i gadów musiał Balcer karczować, 
aby stworzyć polską sadybę. I-stworzył, 
bo naprawdę miał wolẹ ze stali, miał pol- 
ski, chłopski upór: Niech was nie straszą 
gadkami o kołchozach. Wiadomo, że pol- 
ski naród nie nadaje się do takich urzą- 
dzeń — przynajmniej na najbliższe 


|100 tet. 


Proponowane Spółdzielnie osadniczo - 
parcelacyjne — to nie kołchozy. Spół- 
dzielnie osadniczo - parcelacyjne dążą 
do tego, aby każdy członek spółdziel- 
ni otrzymał ma własność grunt i ca- 
łą sadybę, którą uprzednio spółdziel- 
nia wybuduje wspólnym wysiłkiem. 
W Nr 7 „Chłopskiego Sztandaru” pro- 
paguje się sprawę spółdzielni osadniczo- 
parcelacyjnych, a „Sztandar” nie zaleca 
chyba kotchozów polskim osadnikom. 

Dalej opisuje autor (Tadeusz Opioła), 
że „wszyscy młodzi, którzy zdecydowali 
się na wyjazd, pobiorą się i wyjadą już 
ako małżeństwa”. Od siebie dodałbym, 
że te małżeństwa winny spędzić mio- 
dowe miesiące w spółdzielniach osądni- 
czych, mieszkać tymczasem we dworze 
i oficynach dworskich, następnie wić 
sobie własne gniazdko, tj. budować wy- 
siłkiera całej spółdzielni własną sadybę, 
a już drugie chrzciny obchodzić łącznie 
z poświęceniem własnego, nowego domu 
mieszkalnego ma własnym gruncie. 

Prócz korzyści materialnych i kultu- 
ralnych, o których piszą i mówią uczeni 
i dziennikarze, jakże wielkie walory spo- 
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Pa zjeżdzie zwigzku Samopomocy Chłopskiej 


cować zgodnie ze swymi potrzebami 
i zadaniami przewidzianymi w statucie 
Z. 8. Ch. 

Protest i zarzuty przeciwko organi- 
zatóorom i kierownikom Zjazdu skiero- 
wane zostały do władz państwowych 
w głęb 
tam zrozumienie i odpowiednie do po- 
trzeby i okoliczności decyzje. O decy- 
iednim czasie za- 
fać i nadal zacho- 
wać godność i rzetelność w działaniu. 


kim przeświadczeniu, że znajdą | 


zbierze, i w dalszym wyścigu gospodar- 
czym stale będzie na przedzie. Kto za- 
niedba się na początku, ten zejdzie mię- 
dzy ciurów i nie zdoła dorównać kroku 
raźno maszerującym naprzód, a życie 
wyrzuci ich spośród gospodarzy. 
Odrębnym problemem jest zagospo- 
darowanie folwarków. Mimo, że sprawa 
już dojrzała i dawno czeka na miarodaj- 
ne decyzje, dotychczas nie ma jeszcze 
wytycznych o sposobie zagospodarowa- 
nia folwarków również przez chłopów. 
Należy się jednak sposobić do gromad- 
nego — zespołowego objęcia całych fol- 
warków tamtejszych, by po 2 — 4 la- 
tach pracy zespołowej przygotować 
sobie własne jednostkowe gospodar- 
stwa. W tej pracy pole do popisu znaj- 
dzie szczególnie młodzież. Zdolność or- 
ganizacyjna i umiejętność pracy zespo- 
łowej górować tu musi nad umiejętno- 
ściami gospodarskimi, gdyż w kilku- 
| dziesięcioosobowym zespole wystarczy 
często jeden dobry gospodarz-organiza- 
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Twardy mur chłopskiego uporu 


W N-rze 8 „Chłopskiego Sztandaru” ;wosielczan, tak aby Herrenvolkowie raz łeczne daje współżycie dla młodych ludzi 


w spółdzielniach  osadniczo-pareelacyj- 
| nych. Nie tak nie wiąże ludzi jak wspól- 
na nauka w szkole lub wspólny pobyt 
w jednych szeregach wojska. Młodzi lu- 
dzie utrzymują przyjaźń zawartą na ła- 
wach szkolnych bądź w koszarach na 
długie, długie lata. A cóż dopiero powie- 
dzieć można o życiu gromadnym chłop- 
skim od świtu do późnego wieczora, mmo- 
sząc wspólnie ciężkie warunki pioniet- 
skiej pracy na nowych ziemiach. To nie 
intelektualiści, którzy najlepiej czu- 
ja się samotnie w czterech ścianach! 
Chłop tylko wyśmiewa się z takich i słu- 
sznie. Chłop rozumie: płacić „frycowe” 
— to po społu, zbierać zyski — wszyscy 
razem. „W takiej spółdzielni będzie się 
zapisywać dniówki przepracowane, aby 
zależnie ód tego prędzej czy później po- 
budować gospodarkę” — tak” piszą 
uczeni. Chłop natomiast zrobi to po swo- 
jemu. Gromadnie będzie pracować na 
wspólnym polu, pomoże silniejszy słab- 
szemu, sam skarci pijaka lub nieroba, 
gromadnie pobuduje się, aby wspólnie, 
aby w jednym roku, aby nikt nie wy- 
nosił się jeden nad drugiego. 


Po pracy w polu trzeba porządki zro- 
bić na podwórzu, w oborach i stajniach. 
Nie łatwiejszego: albo razem, albo wy- 
znaczy się dyżurnych. Kłótni o to też 
nie będzie. 

Chłopi znani są z tego, że nie znoszą 
przymusu z zewnątrz. Inna sprawa, gdy 
chłopi sami samodzielnie uznają pewną 
rzecz za korzystną dła siebie. W takich 
wypadkach potrafią nawet narzucić so- 
bie dobrowolnie lub ustanowić (tak jest, 
ustanowić) przymus. Można cytować 
wiele przykładów, tu przytoczę tylko 
zaobserowane przeze mnie osobiście. 
W wielu okolicach budują domy z tzw. 
wałków glinianych; potrzeba do tego 
wiele rąk, choć trwa to jeden lub parę 
dmi zaledwie. Utar? się jednak zwyczaj, 
że na wezwanie budującego się gospo- 
darza staje do roboty cała wieś — hań- 
bą było by wykręcenie się od tej pracy. 
Gospodarz jedynie wywdzięcza się za po- 
moc poczęstunkiem, który ofiarowuje 
z całą, gościnnością. W niektórych oko- 
licach podgórskich las gromadzki cały 
rok bywa nietknięty; raz do roku ob- 
chodzi wieś „komisja” chłopska, która 
ogląda budowle i orzeka, ile drzewa po- 
trzeba na remont lub budowę nowej sto- 
doły lub innego budynku, Wyroki „ko- 
" są ostateczne i nikt z mieszkań- 
wsi nie śmie kwestionować autory- 
is Czy te z dawien dawna 
stosowane zwyczaje jak i wiele innych 
nie dowodzą społecznego wyrobienia 
{polskiej wsi? Nie ma wiec obawy, aby 
| 1 spółdzielni osadniczych nie przy- 
jęła się na ziemiach odzyskanych ; niech 
tylko polski chłop nie widzi tam przy- 
musu i zrozumie realne korzyści dla 
siebie. 

Przymus uznaje tylko jeden — z wla- 
¡nego siebie i ten, którego wymaga in- 
|teres Ojczyzny. 


ich 
mi 


ży osadniczej. Jak 
względem poznania owych warunków 
przyrodniczych, gospodarczych, ckonomicz- 
nych, ażeby mogli wywipzać się dobrze z obo- 
wiązków swoich, jako nowi włodarze tych te- 
renów, 

I niestety należy stwierdzić, że dotychczasa- 
wy dorobek wladz rolnych w tej dziedzinie jest 
więcej niż skromny. 

P yng takiego stenu rzeczy jest brak fa- | 

przygotowanych i odpowiednich na 


przysposobimy pod 


stenowiska kierowników szkól, nauczycieli, ad- 

ministratorów ośrodków szkolnych i inspekto- 

rów czy też instruktorów oświaty rolniczej | 
powiatach. 


a 

NEJ dziejowej postawiliśmy sobie 
za zadanie wygrać te tereny, to uprzytomnij- 
my sobie, że Dolny Śląsk, pomijając względy 
polityczne i miltarno-strutegiczne jest perłą 
śosyodniczą i krajobrazową wśród reszty ziem 
odzyskanych. Poludniowa część województwa 
jest nie tkniętą działaniami wojennymi a zara- 
zem przepiękną pod względem wspaniałego 
podgórskiego i górskiego krajobrazu. 

Więc epel o ludzi, o inżynierów rolnych 
i agronomów, o nauczyciel 

I chociaż rok szkolny jest już w drugiej po- 
lowie, to nam trzeba minimum sto egronomów 
i nauczycieli, żeby móc obsadzić wszystkie 
ośrodki szkolne. Fachowcy, przyszli kierowni- 


cy lub nauczyciele tych szkół mogliby obecnie, * 


jeko gospodarze na ośrodkach, podjąć się pro- 
wadzenia w promieniu zasięgu przyszłej szko- 
ty zespołów przysposobienia rolniczego. 

Ta praca przygołowałaby warunki ruszenia 
pełną parę nauki w szkołach rolniczych z je- 
sienią roku bieżącego. 

Ponieważ obecnie obsadzać będziemy ośrod- 
ki nejlepiej zagospodarowane i nejlepiej nada- 
jące się na szkoły pod względem lokali, bez- 
pieczeństwn i t. p. skąd wniosek, że im kto 
wcześniej obejmie pracę wrządzi się również 
wygodniej osobiście. 

Więc mobilizujmy siły i środki na Dolnym 
Slasku nie tylko do uprawy i siewów wiosen- 
nych, lecz i do oświaty rolniczej, jako akcji 
warunkującej efekt wszelkiej pracy gospodar- 
czej. 


ZAOPATRZENIE LUDNOŚCI W Sól 


W ostatnich miesiącach dała się zauważyć 
znaczna poprawa w transporcie kolejowym, 
w następstwie czego nastąpiło usprawnienie 
rozdzielnictwa artykulów pierwszej potrzeby. 
EH to w pierwszym rzędzie rozdzielnictwa 
soli. 

Obecnie zgromadzone zapasy pozwoliły na 
całkowite pokrycie zapotrzebowania. W celu 
usprawnienia zaopatrywania ludności w sól 
i unormowanie NAT cen w całym kraju. 
Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów uchwa- 
łą z dnia 25,1. 46 r. wprowadził od 1-go lute- 
go 1946 r. no organizację sprzedaży soli 
jadalnej, na podstawie której i odbytych w 
związku z nią konferencyj w Ministerstwie 
Skarbu ustalono: 

1) sól jadalna na przydziały kartkowe 
sprzedawana będzie na podstawie zwolnień 
Ministerstwa Aprowizacji i Handlu po cenie 
zł 2.50 biała i 1.50 zł szara za 1 kg dla kon- 
sumenta, przy czym rozprowadzenie jej na- 
stępowało będzie przez aparat „Społem” w 
pierwszej kolejności; 

2) sól do sprzedaży pozakartkowej — ko- 
mercyjna sprzedawana będzie będzie bez 
ograniczeń po cenie zł 8 biała, zł 6 szara 
za 1 kg dla konsumenta, przy czym hurto- 
wa jej sprzedaż została powierzona „Spo- 
łem” i Państwowej Centrali Handlowej. 
Wyżej podane ceny będą ściśle przestrze- 

gane przez Kontrolę Skarbową, a pobieranie 
wyższych cen będzie surowo karane. 

Mamy nadzieję, że przy szybkim wzroście 
sprawności naszego transportu kolejowego 
ko głocn soli w terenie nie powtórzy 
s 


POMOC ZNISZCZONYM POWIATOM 
WOJ. WARSZAWSKIEGO 


Ministerstwo Aprowizacji i Handlu*w poro- 
sumienia z Ministerstwem Pracy i Opieki Spo- 
łecznej zorganizowało akcję pomocy doraźnej 
dla ludności powiatów: makowskiego, ostro- 
łęckiego, przasnyskeigo, pułtuskiego, warszaw- 
skiego, Ostrowia Mazowieckiego, garwoliń- 
skiego i grójeckiego w województwie war- 
szawskim. 

Akcja pomocy obejmie 100 tys. ludzi doro- 
słych i 288 tys. dzieci. 

Ministerstwo zwolniło na tę akcję: 30.000 
kg bielidła oraz 70.000 kg proszku do prania, 
Ponadto dla doroslych: 100 ton soli, 26 ton 
cukru, 25 ton marmelady, 2 tys. ton ziemnia- 
ków, 50 ton konserw mięsnych; dla dzieci: 
75 ton soli, 75 ton cukru, 75 ton marmelady, 
względnie dżemu, 5.800 fon ziemniaków, 130 
ton mleka skondensowanego (lub. równoważ- 
nik w mleku sproszkowanym) i 25 ton masła 
orzechowego. 

Artykuły. te będą wydawane bezpłatnie, 
Rozdziału dokonywać będzie Wojewódzki Ko- 
mitet Pomocy przy szerokim współudziale 
czynnika społecznego. W zaopatrzeniu dzieci 
w wieku szkolnym współdziałać będzie Kura- 
torium, 
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SPRAWA WAŻNA DLA ROLNICTWA 
NA DOLNYM ŚLĄSKU 


SZKÓŁKARSTWO 


Według ostatnich danyci 
ji r 16 


szkółkarstwo w 
Polsce zajmu, 5 


ha. Najsilniej 
rozwinięte jest w w. twie poznańskim 
(820 ha), kieleckim (308,83 ha), warszawskim 
(216,7 ha), krakowskim (201 ha) i lubelskim 
(120 ha). 
Województwo pomor: 
Dolny (100 ha) wyk 
znaczne obszary zaj 


(151 ha) oraz Śląsk 
zują na swych terenach 
e pod szkółkarstwo, je- 


dnak duży procent szkółek nastawiony jes 
Wyłącznie na produkcję materiała oz 
Przy obecnym 


dobnego. 
ska 


stanie szkólkarstwa Pol 
2,5 milj, 


drzewek 


. wysadzono na terenie kraju 
23 drzewka owoçowe oraz 65,299 krze- 
|wów owocowych. 

Obecnie do wysadzenia wiosennego, wedlug 
obliczeń erstwa Rolnictwa i Reform Rol- 
nych, szkółkarze dysponują 1.180.511 drzew- 
kami. 


| DOSTAWY BYDŁA I KONI ZE SZWECJI 


Rząd Polski przeprowadza obecnie pertrak- 
tacje w sprawie sprowadzenia w drodze umów 
wymiennych, poza poprzednimi dostawami, 
dalszych 400 sztuk bydła zarodowego ze Szwe- 
cji. j 

| Jednocześnie omawiana jest sprawa impor- 
tu 5.000 sztuk koni roboczych dla zaopatrzenia 
majątków państwowych. 


ZJAZD KIEROWNIKÓW ODDZIAŁÓW 
„BACUTIL" 


W Warszawie obradował zjazd kierowników 
oddz: ów, pozostającej pod zarządem przymu- 
sowym firmy „Bacutil”, upoważnionej przez 


INŻ, T. KOZŁOWSKI _ 


„Nie było nas, był las, — nie będzie 
nas, będzie las”. Tak głosiło staropolskie 
przysłowie. Przysłowia są podobno mą- 
drością narodów. Przytoczone jednak 
przysłowie żadną miarą pretendować 
nie może do mądrości, Dowodzi ono tyl- 
ko, że za dawnych czasów była w Polsce 
wielka obfitość lasów, która nieopatrz- 
nym przodkom naszym wydawała się 
niewyczerpaną, 

W czasach dzisiejszych nikt oczywi- 
ście nie może już chyba powoływać się 
na serio na powyższe przysłowie, — a 
jednak bardzo często postępujemy tak, 
jakbyśmy wciąż jeszcze wierzyli w nie. 

Podczas okupacji niemcy wycięli w 
Polsce ponad normę kilkunastoletni kon- 
tyngent drzewostanu. 


Również konieczności opałowe ludno= 
ści w braku węgla w zimie 1944/45 ro- 
ku również mocno nadszarpnęły resztki 
pozostawionych: przez niemców drzewo- 
stanów. 7 


Szacując łącznie, można mówić o nad- 
miernym wycięciu przynajmniej 20-tu 
roczników drzewostanu. W tych warun- 
kach zdawałoby się wskazany jest całko- 
wity zakaz wyrębu lasów na długi szereg 
lat, a już co najmniej ograniczenie uży- 
cia drzewa tylko do takich potrzeb, 
gdzie drzewo absolutnie nie może być 
zastąpione przez żaden inny materiał. 


Oczywiście, wszelkie niezbędne po- 
trzeby rzeczywiste należałoby zgodnie 
ze sprawiedliwością i słusznością pokry- 
wać przede wszystkim z lasów, znajdu- 
jących się na terytoriach, jakie mają 
być pozostawione niemieom, jak słusznie 
żąda b. Marszałek Sejmu Ob. W. Trąmb- 
czyński, a to w myśl zasady, że złodziej 
przyłapany winien jest zwrócić rzecz 
ukradzioną lub wzamian niej inną o tej 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Rząd do zbioru ubocznych produktów ubojo- 
wych na terenie całego kraju. 

Z obszernego sprawozdania z dotychczaso- 
wej rocznej działalności wynika, że mimo ol- 
brzymich trudności, wywołanych całkowitą de- 


stacją aparatu, urządzeń i przetwórni „Ba- 
! w okresie okupacji i działań wojennych, | 
podjęta przez Zarząd Przymusowy działaln 


la pozytywne wyniki, w postaci uru- 
mienia oddziałów we wszystkich miastach 
wódzkich oraz 101 zbiornie powiato 


Akcja tworzenia dalszych zbiornie w toku, 
Dzięki działalności 


różnych gałężi przemysłu na ubi 
i odpadki ubojowe, specjalnie zaś jeśli chodzi 
o przemysł farmaceutyczny, tłuszczowy, wę- 
dliniai ktowy (krew) i szczotkarski. 
Obecnie zbiórka tych produktów i odpadków 
wzrasta w każdymi miesiącu. 


PRZYWÓZŻ RUDY 


Ze Szwecji przywieziono w roku ubiegłym, 
wyłącznie morzem, około 110.000 t. rudy, po- 
zostaje więc Z ilości już zakontraktowanej do 
odbioru okoła 254 ton. Wobec zamarza- 
nia części portów szwedzkich projektowane 
jest i tej rudy przez 
Narvik, dotyc zafrachi wano 
na tej trasie ża 


go tonażu. 
Przywóz rudy żecznej z ZSRR, odbywający się 


drogą lędową osiągnął już cylrę 12C 741 ton, 
Do całkowitego wykonania umowy z dn. 5 wrze- 
śnia ub. roku pozostaje jeszcze do przywozu 
około 120.000 ton. Na propozycję „Sojuzpro- 
meksportw” strona polska zgodziła się przyjąć 
w ramach tej umowy 154 ton rury żelaznej 
droga morską. Ruda ta zuwierać ma 69% Fe 
i pochodzi z zapasów, położonych koło Lenin- 
gradu. Jeżeli chodzi o rudy manganowe, to 

|0004%044005t 14000000000000. 


Nieco o lasach i odbudowie wsi 


Niestety, rokowania pokojowe jeszcze 
nieprędko ustalą nowy porządek powo- 
jenny, a do tego czasu uzyskanie drew- 
na z Niemiec oczywiście nie będzie moż- 
liwe. 

A więc na razie nie pozostaje nie in- 
nego, jak ograniczyć zużycie drzewa do 
najniezbędniejszego minimum. 

"Tymczasem, sądząc z wielu enuncjacji 
w prasie, zamierzenia odbudowy wsi idą, 
niestety, po linii najmniejszego w danej 
chwili oporu, a kosztem dalszej dewa- 
stacji lasów, a więc w kierunku wręcz 
fatalnym i zgubnym w dalszej perspek- 
tywie gospodarki narodowej. 

Przy ogromie dokonanych przez woj- 
nę zniszczeń budynków wiejskich, przy 
wielkiej ilości niezbędnych do wybudo- 
wania sadyb nowych w związku z refor- 
mą rolną — rozwiązanie odbudowy wsi 
według dawnego szablonu to jest z drze- 
wa, może spowodować katastrofalne 
zniszczenie lasów, prawie niemożliwe już 
do powetowania! 

Czas — by już zresztą zerwać z budo- 
wą ciasnych, niskich, niehigienicznych 
chałup drewnianych, krytych strzechą 
słomianą, które rok rocznie giną tysią- 
cami wskutek pożarów wraz z ciężko 
zapracowanym dobytkiem chłopskim. 

Ze względu na zdrowie i bezpieczeń- 
stwo mienia ludności wiejskiej, jak rów- 
nież ze względu na ochronę lasów na- 
szych od całkowitego wyniszczenia, — 
niezbędne jest w budownictwie wiejskim 
stosowanie raczej wszelkich możliwych 
innych materiałów, byle tylko nie drze- 
wa! 

Oczywiście najlepszym sposobem by- 
łoby wyzyskanie dla budowy materiałów 
i sił roboczych miejscowych, co znakomi- 
cie mogłoby odciążyć jednocześnie nasze 


samej wartości z należytą nawiązką. 
K. P. G. 


Z licznych okolie buraczanych nad- 
chodzą skargi i protesty z powodu 
wprowadzenia do tegorocznych umów 
plantacyjnych zbiorowej odpowiedzial- 
ności gromady za dobre plony buraka, 
Trzy kilogramy cukru za kwintal bura- 
ków można będzie otrzymać dopiero 
wtedy, gdy wszyscy plantatorzy w gro- 
madzie odstawia umówione ilości bur: 
ków. Gdyby tu chodziło tylko o wza- 
jerane dopilnowanie się w gromadzie, 
by buraki cukrowe nie były skarmiane 
lub nie szły na „bimber” możnaby jesz- 
|cze się pogodzić. Ale plantatorów wy- 
znaczają urzędy, nie licząc się ani z 
kwalifikacjami rolników, ani z zasob- 


zdewastowane środki transportowe. 


KTO TO WYMYŚLIŁ? 


nością gospodarstw, ani z rozporządzal- 
nymi siłami roboczymi i często z góry 
można przewidzieć kto potrafi, a kto 
nie potrafi wywiązać się z umowy. 
Z jakiej racji za nieudolność jednostki, 


zły wybór plantatorów lub losowy 
wypadek odpowiadać ma cały ze- 
spół plantatorów. Wygląda to na 


|aręczny chwyt taktyczny — czyni się 
niby zadość żądaniom plantatorów, bo 
18 kg. jest w umowie, ale nikt ich nie 
luzyska, gdyż nigdzie nie będzie przy 
padku, by wszyscy oddali żądane mini 
mum. 
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przywóz ma miejsce wyłącznie z ZSRR. Umo- 
wa z dnia 15.8.1945 opiewa na około 60.000 
ton, z czego połowa została już dostarczona. 
W prowadzonych obecnie przez rząd pertrak- 
tacjach z Rumunią za pośrednictwem bawiącej 
tam delegacji ekonomicznej, przewidziany jest 
również przywóz tego surowca, 


PŁYWAJĄCA FABRYKA FRZETWORÓW 
Z WIELORYBÓW 


W/ końcu października ub. r. został oddany 
do użytku armatora brytyjskiego statek wielo- 
1ybniczy „Sonthern Venturer” o pojemności 
14.000 BRT. Wyruszył on na połowy na wo- 
dach anarktycznych, które trwają normalnie 
od końca listopada do końca marca. Załoga 
statku łącznie z robotnikami fabryki przetwo+ 
rów liczy 400 ludzi. Statek będzie dostarczał 
tłuszczu wielorybiego, stosowanego przy wy- 
robie margaryny i mydła, oraz wielkich ilości 
mięsa wielorybiezo w stanie odwodnionym, 
które posiada jakoby wysoki procent proteiny 
(80 — 85%) i jest bardzo lekkostrawne, Na 
statku zainstalowano skomplikowane urządze- 
nia, Wartość statku wraz z wyposażeniem oce- 
niana jest na ok, 1.250.000 funtów szterl, Sta- 
tek posiada potężne dźwigi dla podnoszenia 
wielorybów. Między jego kominami znajduje 
się wielki otwór, przez który Ściąga się wielo- 
ryby, przy pomocy wind na pokład, gdzie wy- 
obywa s z ich ciał tłuszcz. Statek może 
przerobić 24 błękitne wieloryby dziennie. Prze- 
ciętna waga tych wielorybów wynosi od T 

do 150 ton, a czasem dochodzi do 170 ton. 


III-ci ZJAZD NACZELNIKÓW WYDZIAŁÓW 
WODNO-MELIORACYJNYCH 


W dniach od 6—9 lutego rb. odbył się trze- 
ci Zjazd Naczelników Wydziałów Wodno-Me- 
lioracyjnych Wojewódzkich Urzędów Ziemskich 
w Łodzi. 

"Tematem obrad Zjazdu było omówienie ca- 
łokształtu osiągnięć w dziedzinie melioracji 
i ustalenie programu prac na przyszłość, 

Akcja melioracyjna rozpoczęła się na tere- 
nach wyzwołonych w początku października 
1944 roku. 

Na te cele w roku budżetowym 1945-46 nzy- 
skano kredyty w sumie zł 155 milionów, 
z kwoty tej do chwili obecnej wykonano: 

1) pomiarów na powierzchni 160.000 ha, 

projektów 25.000 ha; ‘ 

2) naprawiono wały na długości 1.800 km; 

8) przeprowadzono konserwacje rzek i po- 
toków na długości 1,880 km; 

4) wykonano 700 km nowych rowów i prze- 
prowadzono konserwacje rowów na dłu- 
gości 2.600 km; 

5) wykonano nowe drenowanie na powierz- 
chni 800 ha i konserwacje na powierzch 

ni 7.500 ha. 

Dla wykształcenia odpowiedniej ilości sił 
technicznych zorganizowano dwuletnie kursy 
dla nadzorców I kategorii przy Muzeum Prze- 
mysłu i Rolnictwa, kursy w pięciu wojewódz- 
twach dla nadzorców II kategorii, trzy licea 
wodno-melioracyjne, organizowany jest Wy- 
dział Melioracyjny przy Szkole Głównej Go- 
spodarstwa Wiejskiego dla kształcenia inży- 
nierów meliorantów ze środowiska wiejskiego, 
zorganizowano dwuletni kurs  dokształcający 
dla wyższych techników, którzy po złożeniu 
egzaminów otrzymają tytuł inżyniera. 

W roku budżetowym 1946-47 prace meliora- 
cyjne Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol- 
nych zmierzać będą do: 

1) zawiązywania s] 
blu gminnym, a Spół 
azczeblu powiatowym: 


lek wodnych na szcze- 
ni Melioracyjnych na 


2) stworzenia Fumduszu Atoz nace w 


celu kredytowania robót. W  melioracjach 
szczegółowych proponuje się udzielenie 20 pro- 
cent dotacji do 50 procent kredytu — wykona- 
nie reszty szarwarkiem; 

3) zawiązywania spółek wodnych dla regu- 
lacji małych rzek i związków wałowych; 

4) w celu powiększenia Funduszu Meliora- 
cyjnego proponuje się wprowadzenie opłat za 
piętrzenia wody na rzekach niespławnych 
i nieżeglownych i użyskane sumy przelać na 
Fundusz Regulacji Rzek. 


NOWE KSIĄZKI 


Dr Mieczysław Kafel: „Ekonomiczne obli- 
cze zawodu dziennikarskiego w Polsce”. 

Ukazała się ostatnio powyższym tytt 
łem nowa książka (nakł, Księgarni Czytelni 
Kraków, Pl. Mariacki 9 omawiająca sytuację 
zawodu dziennkarskiego w Polsce, Autor po- 
dejmuje próbę prawnego zdefiniowania pojęć 
takich jak: „dziennikarz”, „zawód dzienni- 
karski”. Następnie omawia dokładnie sytu- 
ację gospodarczą tego zawodu, podając przy 
tym ciekawe informacje na temat dziennikar- 
stwa w czasie okupacji. 

Nie pominął również autor zagadnienia 
czytelnictwa gazet na wsi. Oto co czytamy 
tam w związku z tym zagadnieniem: 

„Ruch czytelniczy na wsi w ostatnich la- 
tach międzywojennych znacznie się wzmógł. 
Obok hasła: elektryfikować. radiofonizować 
wieś, winno równorzędnie brzmieć hasło trze- 
cie: „upocztowić” wieś. Rozszerzyć jak naj- 
rozlegiej sieć pocztową, co jest prawie rô- 
wnoznączne z podwojeniem czytelnictwa 
gazet, 

Jakże aktualne są obecnie te uwagi. 

Z książką tą powinni się zaznajomić (pozz 
dziennikarzami zawodowymi) wszyscy kore 
spondenci pisujący do gazet. Znajdą tam dla 


Kto to wymyślił? 


siebie wiele interesującego materiału. 
wb.) 
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Dz ST. JEZIERSKI 


, CHŁOPSKI SZTANDAR 


Przegląd spraw obcych 


1. GENERALISSIMUS STALIN O MOWIE 
CHURCHILLA 


Na czoło wydarzeń ubiegłego tygodnia wy 
stwa się wywiad, jakiego udzielił Stalin współ- 
pracownikowi dziennika moskiewskiego „Praw- 
da” w związku z przemówieniem Churchilla, 
wygłoszonym w mieście Fulton w Ameryce, 

Generalissimus Stalin ocenia mowe Churchil- 
ła jako niebezpieczny akt, obliczony na to, 
siać niezgode pomiędzy sojusznikami i ulrud- 
niać ich współpracę. Mowa ta szkodzi sprawie 
pokoju i bezpieczeństwa. 

„W gruncie rzeczy Churchill zajął stanowi- 
sko podżegacza wojennego, przy czym pán 
Churchill — mówi Stalin — nie jest osamotnia- 
ny, Ma om przyjaciół nie tylko w Anglii, ole 
4 w Stenach Zjednoczonych”. 

Według Stalina Churchill glosi teorie wyż- 
szości rasy anglosaskiej tak jak Hitler stwo- 
rzył teorię, że jedynie ludzie, mówiący po nie- 
miecku, stanowią pełnowartościowy naród. ` 

„Nie ulega wgtpliwości — podkreśla Stalin — 
że” nustawienie pana Churchilla jest nastawio- 
niem do wojny ze Związkiem Radzieckim. Nie 
ulega również wątpliwości, że takie stanowisko 
Churchilla nie da się pogodzić z istniojącym 
układem sojuszniczym pomiędzy Anglią, a 
Związkiem Radzieckim”. 

W dalszym cięgu swego wywiadu Stalin 
mówi: A 

„Pan Churchill twierdzi, że Warszawa, Ber- 
lin, Praga, Wiedeń, Budapeszt, Belgrad, Buka- 
reszt, Sofia — wszystkie te słynne miasta i hud- 
ność tych obszarów znajdują się w sferze ra- 
dzieckiej, i że wszystkie one podporządkowa- 
ne są w tej lub innej iormie nie tylko wply- 
wom radzieckim, ale i wzrastającej kontroli 
Moskwy. Churchill kwalifikuje to wszystko ja- 
ko nie oa granic „tendencję ekspansji” 
Związku Radzieckiego, Nie trzeba wisikiego tru- 
du, żeby dowieść, iż pan Churchill w sposób 
ordynarny i bezwzględny rzuca oszczerstwa, 
zarówno na Moskwę, jak i na wymienione wy- 
żej sąsiadujące ze Związkiem Radzieckim peń- 
stwa”. 


„Pan Curchil nie jest zadowolony z tego, 
że Polska uczyniła w swej polityce zwrot w kie. 
nmku przyjaźni i przymierza ze Związkiem 

a kiedy w stosunkach po- 
między Polsko a ZSRR. przoważały elementy 
konfliktów í rozbieżności, Ten stan rzeczy da- 


Radzieckim. Był czas, 


sy te należą już do przeszłości, 

wiść między, Polską a Rosję ustąpiła miejsca 
przyjaźni między nimi, a Polska, współczesną 
już być igrosz- 


demokratyczna Polska nie chce 
ką w rękech cudzoziemców”, 


Jak wiadomo, postanowienie o zachodnich 
granicach Polski zostało powzięte na konfe- 
rencij 5 mocarstw w Berlinie na podstawie żą- 
dań Polski. Związek Radziecki niejednokrotnie 
oświadczał, że uważn żądania Polski -za słuszne 
1 sprawiedliwe, Jest rzeczą, prawdopodobną, 
Churchill nie jest zadowolony z tej decyzji. 
Ale dlaczego. pon Churchill, nie szczędząc słów 
krytyki przeciwko stanowiku radzieckiemu w tej 
sprawie, ukrywa 


Pan Churchill twierdzi następnie, że „partie 


komuni które były bardzo nieznaczne 
we wszystkich tych państwach, wschodnio-guró- 


rejskich, osiągnęły obetnie wyjątkową siłę i sto- 
roja się wszędzie wprowadzić system totalny 
f reżim policyjny, 

We wszystkich tych krajach, z wyjątki: 


a 


Czechosłowacji, nie ma prawdziwej demokracji”. 


Omawiając twierdzenie Churchilln, że w 
patryj komunistycznych wzrosły we wschod- 
niej Europie, Stalin ośw żo wplyw par- 
ty) komunistycznych wzmógł się we wszyst 
Kich krajach Europy, w których pierweł pa- 
Rował faszyzm, 


pływy 


(aki 


lejsza od churchil- 
zotowskie zaku- 


lowskiej interwencji i den. 
lọsi: 


poniósł on wówczas całkowitą 


Churchillowi i | 


czy uda się panu 

dolom zorganizować pa drugiej wojnie 
owej nowa wyp: wojenną przeciwko 
„Wschodniej Europie”. Lecz jeśli im to się 


wda.— co-icst'mało prawdopodobne, gdyż mi- 


liony „prostych ludzi” stoją na straży pokoju, 
to można z cała pewnością powiedzieć, że pan 
Churchill i jego przyjaciele będą tak samo bi- 
Gi, jek byli oni bici 26 lat temu”. 


2. MOWA CHURCHILLA 
W NOWYM JORKU 


Z zaciekawieniem oczekiwał świst ne odpo- 
wiedź Churchilla na tylko co przytoczone wy- 
powiedzi Stalina. Nadarzyła się ku temi spo- 
sobność podczas bonkiętu, wydanego na cześć 
Churchilla w Nowym Jorku. Churchill wygło- 
sił tem przemówienie, ale mimo oczekiwań nie 
poruszył wywiadu prasowego Stalina. 
wie nowojorskiej poświęcił Churchill 
ponownie dużo miejsca polityce zagranicznej 
Związku Radzieckiego, podkreślając z naci- 
skiem, żenie zamierza coiac, «ni tmien i 
jednego Słowa z przemówienia, jakie dnia 
5 marca wygłosił w mieście Fulton. 

Churchill ponownie wezwał Rosję do współ- 
pracy z W. Brytanię I Ameryką na równych 
prawach i na takich samych warunkach, jakie 
obowiązują każdego z pozostałych partnerów. 
Jeśli Zwiążek Radziecki nie przystąpi do takiej 
wspólpracy, wówczas spadnie na niego wyląc”- 
na odpowiedzialność. 

„Jest jedyny — cić 
stateczny sposób wy! 


nat b. premier — i do- 
Tasini dobrej woli i spo- 


KAROL PĘDOWSKI 


MARSZAŁEK TITO W WARSZAWIE 


t4 marca przyjechał do Warszawy głośny 
przywódca ruchu powstańczego w Jugosła- 
wii i premier Broz-Tito, 


i marsz, 


przybył 


» 
Włochach. pod Warszawa, Na stację y! 
zadu Jednoś- 


marsz. żymierski I członkowie E 
ci Narodowej. 

Pierwszego dnia pobytu w Warszawie pre- 
zydent KRN Bólesław Bierut wydał obiad na 
cześć marsz. bito i towarzyszących mu osób 
Milowana Dilosa, ministra bez teki, Wladi 
mita Rylmikara, ministra Kultury i Sztuk 
| Dr Wjadimiza Velebita, wiceministra Spraw 
Zawiawicznych, gen. Rade Humowień zastop- 
cy Szefa Sztabu Genćralnego, pułk. Bwetjsła- 
wa Stefanowica wiceministra Spraw Wew 
nętrznych. W przyjęciu, ze strony Polski ~- 
wzięli udział Slonkowie Rządu, Marsz. Ro- 
ln-żymierski i inni. 

Jugosławia jest, krajem słowiańskim 
gosławię lączą z Polską jak najserdeczniejsze 
stosunki, Lata wojny spodziła Jugosławia, po- 
dobnie jak Polske na bezkompromisowej Wal- 
ce z najeźdźcą niemieckim. Przyjaźń obydwu 
narodów jest głęboka i ugruntowana całymi 
latami zgodnego współżycia.  Przedstawicie 
Jugosławii jest witany w Połscc serdecznie 
i gościnnie, 

Drugiego dnia pobytu w Warszawie Marsza- | 
lek Tito udał się w towarzystwie Marszałka 
żymierskiego i polskiej generalicji do Modlina. 
Marszałek Tito ogromnie Interesował się no- 
woczesnymi urządzeniami szkoły wojskowej, | 
Następnie mars» Tito był gościem polskich 
sił lotniczych. 

W niedzielę w pałacu Myśliwskim odbyła 
się uroczystość odznaczenia członków Rządu 
Rzeczypospolitej orderami Jugosłowiańskimi, 

Skolei w Belwederze Prezydent Bierut w 
marsz, Żymierskiego dekorował mi 
wojskowych _ jugosławinóskich, 
rowany żostał krzyżem 


nastąpiło we |y 


r | dodani 


sób ten jest otwarty dla Rosji w ciągu naj- 
bliższych 2 tygodni”, 

Zagadnienie Persji stanowi jeden 
padków, dla których Rada Bezpiec: 
stala stworzona. Obok: i 
wa Turcji, Churchill podk: 
aby wojna była nieunikniona tymbardziej 
bliska. Jest on nada! zdania, iż nic nie stanie 


na drodze do trwałego pokoju, jeśli narody 
biytyjski i amerykański stać będą nieustępliwie 


na stanowisku wspólnych ideałów i zasad 


karty Atlantycki 


5; 


SPÓR PERSKO-RADZIECKI 
Sprawa perska ma być ponownie rożpatry- 
wana na najbliższej sesji Rady Bezpieczeńs 
Istota sporu persko-radzi 
świetlona przez stronę radzi w oświad- 
czeniu radiowym, w Moskwie, nadanym i w it- 
rzędowej gazecie radzieckiej „Izwiestia”. We- 
dług oświadczenia radiowego spór trwa dla- 
tego, że Persja odmawia udzielenia Związko- 
wi Radzieckiemu koncesji naftowych w polu 
dniowej części kraju, broniąc monopolu nafto: 
wego w Persji, udzielonego Wielkiej Brytani 
Wzmiankowany dziennik „zwiestia” pisze, ż 
Persja zobowiązała sie w 1921 rna mocy 
traktatu radziecko-perskiego, nie przekazywać 
na oznaczonych terenach żadnemu trzeciemu 


W marcu przybedzie według ostatnich, o- 
partych na realnych podstawach danych oko- 
lo 300 tysięcy ludzi z Rosji Dotychczas z 
Zachodu przybyło repatriantów do Polski o- 
koło półtora miliona. Ze wschodu przesiedlo- 
no około 900 tysięcy. 

Mimo wszystkie usterki, jakie istnigły za- 

obsadzaniu ziem odzyskanych 
repatriacji z zachodu i wschodu 
trzebu, że w sprawach tych nasta- 
pił dość poważny postęp i została dokonana 
poważna praca, 


SPRAWY POLITYCZNE 


W Izbie Gmin poseł konzerwatywny Beamish 
pytał, czy minister spraw zagranie j 
poddu rewizji swego stanowiska przeciwnego 
wysłaniu komisji międzynarodowej do Polski 
w związku ze zbliżającym się terminem w 
borów, 

W odpowiedzi Mao Neal oświadczył, że mi- 
nister spraw zagranicznych nie mę tu nic do 

ia, Rząd bryty uważa, iż wysłanie 

takiej komisji nie jest ami konieczne ani wska- 
zane, bowiom rząd polski wykona niewatpliwie 
swe przyrzeczenie przeprówadzenia woh 
nieskrępowanych wyborów, w których wsi 
kie.stronnictwy demokratyczne i antyhitlerow» 
gkie będa mogły wziąć udział. 


W ostatnim tygodniu zasźło wiele -inte 
jących zdarzeń. Po opuszczeniu Zjazdu 
pomocy Chłopskiej przez wicepremier 
łajczyka i członków Polekiego Stronnie 
dowego zredagowany zostuł protest przeciw 
metodom organizacji Zjazdu. 

Dnia 12 marca nastąpiła rewizja w 
biurowym PSL. Klub posłów PSL x 
terpelację w tej sprawie, 

W dniu 1 marca ukuzał się N 
sterstwa Bezpieczeństwa treść 


— W dniu 11 marca 1946 r, 


Tokalu 
yt in- 


omunikać Mini- 
następu j 
uk: 


dana nielegalnie i anonimowo, i 
napaści i oszczerstwa na organa państwowe. 


Tade 
korpus 


a Kości: 
oficerski Garn: 
i ojskow 


h przedefilowały 
społeczne i polityczne. 


W zo 
wydał p 
litycznego i wojskowego. 
korpus dyplomaty: 
naukowego, arty 
młodzieżowych i prasy, 

Z Polski wyjeżdża mars. 
wacji, W Czechosłowacji będzie gość 
sydenta Państwa. 


ZIEMIE ODZYSKANE 


Wiceminister Wolski udzielił przedstawicie- 
lowi Rzeczypospolitej wywiadu na temat ziem 
e tam według ost: 


Tito do Czechosło- 
em Pre- 


i 
Niektóre powiaty, są ju 
ne przez ludnosć polska, 

wzyci, czy Kamienna Gó 
ty przelini Khi 


eny Uet 


| ktorego tr padzie przesiedlić p 
bę rodzia do innych taiast. 

Na terenie czterech województw, węludzą- 
cych w skład ziem odzyskanych, dosobsadze- 
nia, na easpnelorstwach indywidualnych pozo. 
taje około 77 tysięcy rodzin. Pozatem trzeba 
jeszcze rozparcelować i zagospodarować fol- 
‘ki i większe majątki, niemieckie. 
é ików_ stanowią nie repatrian 
lecz ludność przybywająca na ziemie odzys- 
kane z ziem polskich centralnych i wschód- 
nich. 


o. | dowej”. 


Polaków. | Bezpieczeństwa należy zaznaczy 
całkowicie zsludnio- | wieraj 
jak. Jelenia Góra, |nia Zjazdu Związku Samopomocy Chłopskiej 
Sa również | nie mośna uważać za nielegalni ż 
zko. / móust| bylo to 
Jądnionych wymienić wzelky Olsztyn, z| tylko zw 


W związku » tym wladze Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego zarządziły rewizję w gmachu przy 
J h Nr. 85, gdzie znajduje się 
„Gazoty lm 
aleziono pow 


(CZ, 


na którym wyżej wymieniona ulotka byłu dru- 
kowana oraz kilkadziesiąt egsemplarzy te 

ulotki, Jak stwierdziła pr na miej- 
seu pracownic a Stani 


slawa, ulotkę tę powieliła na sku! 
nia sekretarza generalnego PS 
i członka NKW PSL. Kamińskiego 
zezególnych prnco- 


organi 
Wronkach 


y 
Kongres 
zatrzymano 


zwolnionych. 


W związku 4 komunikatem Min 
, że pismo zi 
etodom zw, 


'e protest przeciwko mi 


ulotkę, gd; 
do przeznaczone nie do kolpo 
ócone do władz panstwowych oraz do 
ku Samopomocy Chłopsl 


Zw 


W dalszym ciągu PPR i PPS organizuje | 


wiece przeciwko PSL. Prasa codzienna. donos: 
o uchwałach niektórych powiatowych orga- 
nizacji PSL, wypowiadających się rzekomo za 
blokiem wyborczym. 


NAJBARDZIEJ ZASŁUŻONY POLAR 


Wychodzący w Buffalo „Dziennik dl 


| rażając M, 
p 


państwu koncesji naftowych, kolejowych i ko- 
palnianych. 

Traktat ten został przez Persję kilkakrotnie 
złamany. „lzwiestia' oskarżają rząd perski 
o prowadzenie polityki, która może spowodo- 
wać rozłam między ŹSRR a innymi mocarstwa 
mi, Uchwałę parlamentu teherańskiego przy 
znano konci naftową na let 50 firmie ame- 
rykańskiej „Standart Qi] Compan; 


„Udzielenie tej koncesji -— zdaniem „lawie- 
stia” — było rażącym przekroczeniem układu 
i zmierzuło w sposób niedwuznaczny do za- 
grożenia pól naftowych w Baku i do wywola- 
nin rozbieżności interesów pomiędzy Związ- 
kiem Radzieckim, a Stanami Zjednoczonymi. 
Ostre protesty Rosji spowodowały cofniecie 
tej koncesji. 

We wrześniu 1944 r, Persja odmówiła żą- 
daniom ZSRR przyznania koncesji parach 
w północnej części kraju, co stanowi rażący 
kontrast z licznymi koncesjami, przyznanym 
W. Brytanii w południowej części kraju i wy: 
wyśliysniwh pazez hw. ua gio-Eaikia To. 

koncesji 


warzystwo naftowe", 

Odmowa, przyznania podobnych 

Związkowi Radzieckiemu w północnej Persji fest 
niczym innym, jak, tylko obroną monopoli- 
stycznych przywilejów, zapewnionych posła- 
daczom brytyjskich koncesji naftowych. 
„Te wypowiedzi ze strony czynników radziec- 
ich potwierdzają tylko ię świndczenia nasze, 
okim niejednokrotnie dawaliśmy wyraz, Że 
w konilikcie radziecko-perskim, a ściślej, wy- 
ż w konflikcie radziecko-angielskim 
główną rolę na odcinku perskim odgrywała od- 
dawna i odgrywa dzisiaj kwestia gospodarcza 
— kwestia źródeł naftowych, 


- Przegląd spraw wewnętrznych 


był najbardziej zasłużony w 1945 r. Zdecydo- 
wang większość głosów padła w ankiecie nu 


prezesa PSL Stanislawa Mikołajczyka, Wynik 
ankiety zaopatrzyła redukcja pisma następu- 
Jęcym komentarzem: 

Taka więc jest opinia Polonii, a przynaj- 
Tę 


mniej tych, którzy nadesieli odpowiedzi. 
wolę i opinię szanujemy. J 
ym dowodem, że Polonia Ameryk 
7 ny wicepremiera Miko- 
drajca” c „zuprzańcem”, 
rozumię pobudka, jakie 
czyk 


poszła d 
łajozyka na 
Polonia wykazała, 
ły i kierują prezesem Mikoła 
vynaniach. 


SUBSKRYPCJA POŻYCZKI 
KRAJU 


ODBUDOWY 


wem »0zpisana będzie subskrypcja 
Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju. 
Subskrypcja. będzie przyjmowana w Urzę- 
dach Skarbowych 1 Oddziałach Narodowego 
Banku Polskiego, 
Celem ułatwienia 
akr 
nych placówki sn 
placówek gminnych, 
Placówki subskryboyjne dla ludności wiej 
skiej przyjmowałyby zapisy nio na deklaracje 
indywidualne, tylko na de 


sia udziału w sub- 
zerządach gmin- 
jako komórki 


y 


DANI POLSCE 


Włędze, umorykuńdkie. zawiadomił; polska 
misję, wojskową, żę kilku zbrodniarzy wojen: 
nyeh zosianie wydanych Polsce. Wydany 20 
stadie gauloise. OVINCZRA Gre -KIIEV 
IEA „wojnę, 20BRojcdi spadyficźnycja AIA, 
czajów, politycznych np, pokazanie języka na 
SOBIDA LIA NASAAN RAUS MAE W. 
wy scher, znany z okrucieństwa i tchórza 
stwa, Następnie wydamy ma zostać zańtępeć 


Franka — Buchler. 
Zbródniarze wojenni moją być przewiezle 
ni w tych dniach przez Berlin, Poznań do 


Warszawy. Konwój prowadzić ma por. Gro: 
decki z polskiej misji w Frankfarcie nad Me 
nem, Wedlug danych polskich misji dla bada- 
mia zbrodni wójonnych przy sztabie gen. 
Montgom Jeyhbensen nresztowany 
został i przesłuchany prezydent Regencji Po 


nańnkiej w latach i - 1945, Brygader- 
irer Angusi Jager oraz prezydent policji 
w Bydgoszczy w [930 — 1944, major Otto 
von Prock 
Pozutom zostali schwytani komendant San 


darneńi w Poznaniu w latach wojny dr Gu- 
dawill oraz szef Gestapo w Radomiu. Lip 
chard. 


WAD IO MOO D AAETIAC1MODDE COOLIO SESS 

W najbliższych dniach ukaże się 

pierwszy numer miesięcznika ideo- 

wo- programowego Polskiego Stron- 
nietwa Ludowego 


"CHŁOPSKI ŚWIAT«e 


opd redakcją kol. Józefa Niećki 


Unieważnienie legitymacji 


Unieważnia się błankiety legitymacji 


|szłonkowskich P. S$. L. od Nr Nr TI50— 


1548 obie strony włącznie z wyjątkiem 


„|Nr Nr 151, 1290 i 1261 oraz od Nr 


Wszystkich” ogłosił ankietę p. t: Jaki Polak 137717 — 137725 obie strony włącznie, 


Str 8 


Listy z terenu 


Sprawy 
zaolziańskie 


O.ile sprawa naszych granic na wschodzie, 
północy czy zachodźie ostała unormowana, 
o tyle granica polsko-czechosłowacka wciąż 
jeszcze jest niezałatwiona, Nic więc dziwnego. 
że cale społeczeńswo polskie żywo interesuje 
się tym zagadnieniem, pragnąc pozytywnego 
i polubownego załatwienia sport, zgodnie z 
interesami i słuszńością obu stron, zwła 
że od czasu do czasu dochodzą nas wiado- 
mości od rodaków z Zaolzia o niezbyt do- 
brym ich położeniu. 
Kilka dni temu redakcja naszego tygodni- 
ka otrzymała list od p. Chlebowczyka Józefa 
zamieszkałego na Zaolziu, W liście iym mię- 
dzy innymi czytamy: 
„Rozpoczęte przed paroma dniami obra- 
dy rządów Polskiego i Czeskiego ró Pra- 
dze podjęte m celu unormorwania zajem- 
nych stosunkóro sąsiedzkich, zostały prze; 
opinię obu narodów powitanc z zadomo: 
leniem. Bo przeciez ogół pomny niedarw- 
nych lat niewoli świadomy jest faktu, że 
zagadnienie rospólpracy gospodarczej, kul- 
turalnej i politycznej należy do najżymot- 
niejszych zadań opydmu sąsiadóro. 
W tej almosferze spokoju i myczekima- 
nia padły jak zgrzyt słowa znanego sze- 
roko ze swej dzialalności antypolskiej, 
ła partii. narodoworsocjalistycznej dr. 
lirza, mygloszone przed kilku dniami 
m sejmie praskim, Jednostek podobnych 

Uhlirzowi na Zaolziu i na terenie Mo- 
raróskiej Ostraroy jest mięcej; ich enun- 
cjacji nie należałoby brać poważnie gdyby 
nie faki myraźnego poparcia, jakim cieszą 
się niektóre z nich ze strony pernyc h par- 
tyj politycznych, grupujących dość pormaż 
ne odlamy narodu czeskiego. 

1 ofo mniej wiecej spotykaja nas takie 
zarzuty ze srony dr. Uhlirza: 

„Obecny rząd marszamski, kontynuuje 
linię faszystowskiej polityki Becka, zaróro= 
na co do negatywnego ustosunkowania się 
do, Zro. Radzieckiego jak i m sprawie pol- 
skiej agresji z 1938 r“, Mieliśmy nadzieję, 
stwierdza p, Uhlirz, iż nowy, Polski Rząd 
zmieni swą linię postępowania. 

„Po, stmierdzeniu tego p. Uhlirz mystwa 
żądanie, aby mniejszość polska została my- 
siedlóna z tych ziem, a ziemie te powinny 
zostać przy Czechosłowacji, 1 nie tylko 
to. P, Uhlirz domaga się aby „rząd czeski 
zabezpieczył życie i mienie oraz swobodę 
ludu czeskiego z okolic Raciborza, Głup- 
czyje, Kladzka, które obecnie są czasowo 
przez Polskę okupowane. 

My Zaolzianie stwierdzamy, że nigdy nie 
solidaryzowaliśmy się z polilyką Becka. 
Stmierdzamy natomiast, że. wygloszenie 
takiej mowy m sejmie praskim oraz roz- 
powszechnianie jej z przychylnym ko- 
mentarzami me toszystkich — dyiennikach 
na Zaolziu wplywa na mzrost szowinizmu 
mśród ludności czeskiej, której apelytu 
sięgają po ziemie polskie przyznane Pol- 
sce na mocy umowy Poczdamskiej oraz 
na zaognieniu stosunków między Polakami 
i Czechami na' Zaolziu. 

Pylamy m czyim in leży interesie? 

Śprama Zgolza jesl bezsprzecznie cięż- 
kim zagadnieniem niemniej przy dobrej 
roli dającym się rozwiązać. Przypomi- 
namy, że na Zaolziu zwlaszcza w peronych 
okolicach ludność polska jest m miększo- 
ści, a położenie jej z dniom każdym po- 

rarsza się. Apelujemy do Rządu Polskiego 

u dołożył msaelkich starań m obronie 
i zabezpieczeniu pram polaków na Zaol- 
ziu, którzy pragną się polączyć ze śą 
macierzą". y 


Najpilmiejsza 
reforma 


a ci co za okupacji żyli stosunkowo lub cał- 
kiem wygodnie, dochodzą do poważnych 
nawisk i znaczenia, boli trzeźwo myślące spo- 
leczeństwo. które domaga się przeprowadze- 
nia selekcji w materiale ludzkim. Oto co pis 
na ten temat p, Roman Wierzchoń 4 Krze- 
owa, pow, Jubelski 
Od poczatku odzyskania niepodległości: da 
dnia dzisiejszego upłuneło sporo czasu, W 
le już dobrego zrobiono w różnych dziedzi- 
nach życia pańslmamego i gospodarczego 
Jednak należy stwierdzić, że moina obecna 
z całymi swoimi okropnościami była też moj- 
na o memnęirzną twarfo: łowieka 
Nie bylo lepszej oka: żeby la martość 
meronatrzna, lub dzikość i nikczemnaś: 
łaj swè nagości mogla się lek njamu 
tego momeni ten musimy i powinniśmi 
korzystać i przeprowadzić najpiłniejsza re- 
forme, a będzie nią selekcja ludzi 
Nie czyńmy tego, co polepialiśmy u innych. 
y sie wyrobić w szerokim Spole- 
czeństwie zaufanie do: szkoly, rzadu, admi 


| robotnicze 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Teren solid ryzuje się z naczelnymi władzami PSL 


szego Stronnictwa. Z uchwał tych drukujemy 
dzisiaj kilka, w Których szczególnie mocno i 
trafnie podkreślono stosunek do dz zej rze- 
czywist wytworzonej przez a 'musferę 
przedwyborczą. 


KONFERENCJA DZIAŁACZY 
Z POW. BŁONSKIEGO 

Dnia 17 b. m. w Grodzisku Maz. w lokalo 
własnym przy ul. Kilińskiego 12 odbyła się 
konferencja działaczy PSL z całego powiatu 
błońskiego. Na konferencję przybyło 152 dzia- 

łaczy, reprezentujących 111 kół PSL. 
Wysłuchano sprawozdań z terenu i przedy: 
skutowano wszystkie sprawy organizacyjn 
rogramowe powiatu na najbliższą przyszłość 
W dyskusji przemawiało około 20 działaczy 
znanych z pracy w terenie, W wyniku obrad, 
które trwały cały czas w miłej i zgodnej atmo- 
sferze, choć nie brak było momentów rzeczo- 
wej krytyki, uchwalono rezolucję następującej 
treś 


„Zebrani na wspólnej konferencji w Grodzi- 
sku Maz, dnia 17 marca 1946 roku działacze 
PSL powiatu błońskiego z zadowoleniem przy 
mują do wiadomości i całkowicie aprobują 
stanowisko NKW PSI. w sbrawie wyborów. 
stwierdzamy, że chłop polski, jak 
wdziwej demo- 


sporów zajmuje rolę głównego i rożstrzy- 
acego arbitra. A 
Z najwyższym oburzeniem piętnujemy czy- 


reoseeti: 


POWÓDŹ 


W ostatnim tygodniu nięktóre tereny Polski 
nawiedzone zostały powodzią. Stan wody na, 
Wiśle utrzymywał się na bardzo wysokim po- 
ziomie. Powstało szereg zatorów ze spływa- 
jącej kry. 

Przeprowadzona została ewakuacja wsi Gło- 
gówka, Stare Miasto, Królewskie, Dzikowo, 
które zostaly zalane wodą. Szosa Strzekowa— 
Świecie stała pod wodą. Komunikacja między 
Bydgoszczą i Świeciem odbywa się drogą przez 
Laskowice. Prace zabezpieczające trwają. Cała 
dolina Wisły wskutek długotrwałego stanu 
wody została zalana wodą podciekową. Prze- 
prowadzono ewakuację Bienikówka, Borowne, 
Kokoszki, Szare, Energicżna akcja przectwpo- 
wodziowa władz wojskowych i cywilnych w 
pefnym toku. Uruchomione specjalne brygady 
przez Dyrekcje dróg wodnych w 
Gdańsku zajmują się akcją niszczenia zatorów, 
których spływ zagraża mostom w Grudziądzu, 
Opaleniu, Kwibanie i Tezewie. 

W dniu 14 marca lotnictwo radzieckie wzięło 
udział w akcji przeciwpowodziowej. Z samolo- 
tów zrzucano bomby na zator lodowy koło Gru- 
dziądza, W wyniku bombardowania zator prze- 
suna? się o kilometr w dół rzeki.i osiadł znowu, 
opierając się o dno Wisły. W powiecie Sarea- 
kim specjalne kolumny zaopatrzeniowe dostar- 
czają mieszkańcom, którzy schronili się na 
dachy domów, suchy prowiant i gorącą strawę. 

Na akcję przeciwpowodziową cztery mini- 
sterstwa wyasygnowały ze swych funduszów 
razem okoła 7 milionów złot 

Międzyministeri przeciwpowo: 
dziowa otworzyla konto PKO 1-1444, na które 
zaczęły już wpływać pierwsze ofiary na rsecz 
ludności dotkniętej powodzią. 


KONFERENCJA INSPEKTOREK WIEJ- 
SKIEGO GOSPODARSTWA KOBIECEGO 


W czasie od 5 — 9 lutego r, b. odbyła się 
w Pobiedziskąch, na terenie województwa po- 
znańskiego, konferencja  Inspektorek Wiej- 
skiego Gospodarstwa Kobiecego. y 

Bł 
Żadania Ioe 


nych 


Różne wiadomości 


Z całej Polski nadchodzą do nas liczne mani- nione próby  poróżnienia, „dołów“ ra” | 
festacyjne uchwały zebrań PSL, stwierdzające | PSL, zmierzające do rozbicia jedności naszego 
salidarność z polityką władz naczelnych na- | Stronnictwa, Oznajmiamy, że przysłowiowy 


ie 
hłopski rozsądek” nie jest ezczym frazesem 
nam trzeźwo oceniać rzeczywistość. 
ialo i zdecydowanie swym pro- 
gramie i przy wybranych przez siebie wła- 
dzach, które ten program realizują, Z raz obra- 
nej drogi zepchnąć się nie pozwo K 


Z WROCŁAWIA 


Na Wojewódzkiej Konferencji Prezesów i 
Sękretarzy Zarządów Powiatowych PSL w dniu 
13 marca r. b. we Wrocławiu, uchwalono: 

1. Zjazd Prezesów i Sekretarzy PSL na Dol: 
nym Śląsku wyraża całkowite zaufanie NKW 
PSL i stwierdza, że napaści na przodownik 
Ruchu Ludowego, a w szczególności na Prezesa 
Mikołajczyka dają świadectwo poziomu moral- 
nego tych napaści i stosnnku tych „rzeko- 

h demokratów" do chłopów, 
Chłopi polscy czują się odpowiedzialni za 
psy Narodu i państwa Polskiego, nie dadzą się 
przeto sprowokować do wystąpień, które mo- 
glyby się odbić na przyszłości polskiej. 

3, Zjazd Prezesów i Sekretarzy pow. Zarza- 
dów PSL na Dolnym Śląsku oświadcza, że w 
pracy nad odbudową ziem odzyskanych zago- 
spodarowaniem i związaniem ich z reszta ziem 
ich, ludowcy współpracować będą ze 
ystkimi, którym przyświeca ten sam cel. 


Z WŁOCŁAWKA 


W dniu 10 marca b. r. we Włocławku w lo- 
kal własnym odbyło się żebrąnie Zarządu Po- 
wiatowego P. S. L. z udziałem prezesów i se- 
kretarzy kół gminnych. 

Obecni między innymi na wniosek p. Rzad- 
kowolskiego Tadeusza uchwalili jednogłośnie 


1). organizowania. wiejskiego gospodarstwa 
kobiecego i pracy gospodyni, 
2) podniesienia stopy życiowej rodziny wiej- 
skiej przez organizowanie kursów” racjonalni 
go żywienia radziny z wykorzystaniem w 
rzyw, wyprodukowanych w ogródkach wa- 
rzywny 
3) odciążenia gospodyni 
zorganizowanie opieki nad s 
skim — kontynuowanie akcji ogni 
dziecka oraz przeprowadzenie akc, 
W r. ub. uruchomiono 1335 dzie 
chwili obecnej czynnych jest 447 ognisk. 
Praca w terenie prowadzona jest przez in- 
struktorki powiatowe i rejonowe, któro s4 
przeszkałane na kursach krótkoterminowych 
w województwach i 2 okregach ćwiczebnych, 
w zakresie organizacji pracy gospodyni. Po- 
nadio dla szkolenia nowych kadr pracowni 
czek Wiejskiego Gospodarstwa Kobiecego u- 
ruchomiono 4 kursy jednoroczne; w Chylicz- 
kach. Kogcielcu na Pomorzu, Łomnicy na 


WIĘCEJ TAKICH KONTROLI 


Robotnicy z fabryki cukierków „Veritas” 
w Lublinie, zażądali od O.K.Z.Z. kontroli spo- 
leczno-sanitarnej swego zakładu pracy. W tym 
tygodniu odnośna komisja wraz z posłanką Ge- 
nowefą Sadło, przeprowadziła kontrolę fabry- 
ki. W marmeladzie przeznaczonej na wyrób 
cukierków znaleziono długie robaki, orsz 
szczury w rozkładzie. Próbkę tej marmelady 
odesłano do badania Instytutowi Higieny. Ro- 
botnicy fabryki „Veritas” kilkakrotnie zwraca- 
Ji uwagę na nieczystości w fabryce, oburzając 
się. „To przecież ludzie będą jedli; ten stan 
musi ulec zmianie”. W Ślad za monitami ro- 
botników dyrektor Arenzohn straszył ich „wy- 
rzuceniem na łeb”, Po jakimó czasie łagodząc 
oburzenie robotników — pocieszył ich: „czego 
się martwicie, wasze dzieci nie będą tego ja- 
dły — przecież to pójdzie na zachód”. 

Panie dyrektorze Arensohn — może, już 
czas, by spożywcy mieli głos w kontroli pro- 
duke; 

Takich kontroli trzeba robić więcej — nie 


Udział w konferencji  wzieły 
cielki wsz ich województw. 
spektoratu Wiejskiego Gospodarstwa Kobie- 
cego idą w trzech kierunkach: 


Wojna obecna, była najwieksza malka o, 
życie, U jednych od prymitymu do luksttsu,, 
u drugich walką o niepodległość, o podizu- 
manie ducha narodowego, albo cichutką pra- 
ca: charytalymna, aby utrzymać, istnienie 
ludzkie. W zależności od tych młaśnie roal 
wyszły prawem konieczności na roldowni 


różne wartości, ludzkie. Poznaliśmy ludzi, 

y m czasie wojny doszli do wielkich 
bogactw, bo byli lojalni mobee wroga i obo- 
jętni na nędzę, głód i chłód wspólobywateli, 


ale poznaliśmy ież ludzi, którzy kaźdym kā- 
ba dzielili się z polrzebującymi 
ca zamsze były olmarte 
ch przez hitlerowców, po- 
jących niezmordowanie 


małkiem ch, 


nistracji i moj ego zaufania nie da się|taje nam pravo i nakłada obowiazek do 
myrabić najbardziej kwiecistą propagandą 0 przepromwalzenia selekcji. | PU 
demokrac, | Musimy wreszcie obliczyć się z sumieniem, 
Wydawca 


0000000 0000000OŁEOGDESOJEOWOLO0OTOOOYGODOŁOOUGDOGOCOOOOOOOCAOOGEOOŁ00E |00000000002000000: 


wiadomo, nie wiadomo, czym nas karmią inne 
fabryki cukierków. 


policzyć dokładnie, skontrolować rzetelnie 
i bez senlymentów, Po czynach, a nie dekla- 
macji o demokracji poznamy szczerych i pram 
dzimych demokratów. Jak historia ośmietli 
poroslanie warszawskie m 1944 roku, pokaże 
przyszłość, ale pomnik ku czci, powstańców, 
będze duma przyszłych pokoleń. 
przelrwalśmy i to tak godnie ciężka 
okuptcję, to powinnismy się nauczyć, że tyl 
ko w jedności siła. Nie legitymacja partyjna 
daje pierwszeństwa, ale wartość mermnę!rzna 
i lo bez względu na pochodzenie i przeko- 
nania. 
| Osobnikóm skompromitowanych m. pracy 
| społecznej czy też państwowej bezapelacyjnie 
myrzucić. Tego domagają się doły i ta chcą 
roresce mitlzieć. 


Roman Wierzchoń 


Dolnym Śląsku i Babicy w woj. rzeszowskim. | 


następującą. rezolucję z poleceniem przesłania 
jej do N. K. W. P. S. L. w Warszawie 
Zebrani solidaryzują się całkowicie z za- 
jętym przez Władze Naczelne Stronnictwa sta- 
nowiskiem w sprawie: taktyki wyborczej, 
Chlap polski zorganizowany w P. S. L. czy- 
jac sie wspólrospodarzem kraju ponosi pełną 
odpowiedzialność za losy państwa i z tej racji 
nie da się odsunąć od wpływów i kontroli na 
jego kierownictwo, Jedynie osobna lista w wol- 
nych nieskrępowanych wyborach może dać rze- 
7 i nieslałszowany obraz wpływów po- 
ych stronnictw oraz ich kredytu mo- 
ód społeczeństwa. 
2. Potępiając jp gsjostczej wszelkie bezpod- 
stawne ataki na P, 5. L., jego Wiadze Naczel- 
ne, a w szczególności na osobę Wicepremiera 
R. J. N. Prezesa P. S. L., Stanisława Mikolaj- 


czyk 
5. Zapewniają N. K. W. że stać będą wier- 
nie przy owianych sławą zarówno w okresie 
pokoju, jak i długich lat konspiracji sztanda- 
rach ludowych, oraz, że żadne przeciwności nie 
zepchną ich z obranej drogi, w której widzą 
zywistnienie szezytnych ideałów. 
ysey obecni — przesyłają p. Prezesowi 
P. S. L. Stanisławowi Mikołajczykowi oraz 
Przewodniczącemu NKW Dr. Władysławowi 
Kiernikowi — wyrazy głębokiej czci i uzna- 
i adomość tego, 'włopi P. S. l 
kraju rozumieją j docenia ich 
poczynania niech będzie zachętą i podpora 
przy zwalczaniu wszelkich przeciwności na 
drodze do odbudowy demokratycznej, wol- 
nej i suwerennej Rzeczypospolitej Polskiej. 


Z OPATOWSKIEGO 


Do 
Naczelnego Komitetu Wykonawczego PSL 
m Warszawie 

Na zebraniu, Zarządu gminnego Prezesów i 
kretarzy kół gromadzkich PSL w liczbie 
18-tu, oraz aktywniejszch działaczy PSL z te- 
renn gminy Wojciechowice powiatu Opatow- 
skiego, odbytego w dniu 9 marca 1946 r, stwie 
dzono, że od dłuższego czasu prasa stronnictw 
politycznych, zgrupowanych w bloku, a w 
szczególności prasa PPS i PPR podjęła i podej 
muje, niczym nieuzasadniony, coraz gwałtow- 
niejszy atak na naszych przywódców i działa: 
Czy z 

Żebrani, kierując się dobrem państwa i n- 
trzymaniem za wszelką cenę osiągnięć demo- 
kratycznych, postanowili jednogłośnie iść do 
NEI po za blokiem, głosując na własną 
iste PS 

Naszemu Wodzowi, Prezesowi Mikołaj: 
kowi i przywódcom PSL składamy za doły 
czasowa pracę wyrazy uznania i solidarności, 
jak również przesyłamy im braterskie p% 
zdrowienia 

Niech żyje Chłopski Wódz — Mikołajczyk! 

Gminny. Zarząd PSL 
gminy Wojciechowice, poto. apatorskiego. 


DO SEKRETARIATU NACZELNEGO PSI 
W WARSZAWIE, AL. JEROZOLIMSKIE 85 
Uprzejmie komunikuje, że w niedzielę 17. 
ów Kraśniku babia się konferencja po” 
wiatowa prezesów i sekretarzy kół PSL z tere- 
nu WARE Z ramienia Zarządu Wojew. PŚL 
(w Lublinie) na konferencji obecny byłem sam. 
Reprezentowanych było 11 kół oraz 6 gmin. 
Predmiotem Konferencji były sprawozdania 
z dzialalności kół w terenie, omówienie trud- 
rości w pracy organizacyjnej oraz Środków 
zmierzających do pogłębienia i. rozszerzenia 
pracy: referat mój a syiuscji ogólnej oraz dys- 
usja, W wyniku dyskusji jednogłośnie uchwa- 
lono. tezahteję treści aastępującej: 
Zebrani na konferencji powiatowej w Krośni- 
b prez (dł PSL oraz czynr 


i sekretarze kó 
działacze PSL powiatu Krośnickiego (wojew 
Lubelskiego) w, dniu T7IILI946 1. stojąc. ra 
gruncie uchwały Kongresu P. S. L. z dnia 
i Ib. r. popierają cnłkowicie stano- 
wisko. Władz Naczelnych PSL. w. Sprawia. taks 
tyki wyborczej do, ciał wstawodawczych. 

Zebreni wyra: pełne zaufanie i uznanie 
Naczelnemu. Komitetowi Wykonawczemui PSL 
i Prezesowi Stanisławowi Mikołajczykowi za 
ich nieugięte stanowisko w wólęe o należne 
chłopm miejsco w pracy nad odhudową Pol- 
ski niepodległej i, demokratycznej. 

Zebrani wyrażają przekonanie, iż należy ze 
spokojem przejść do porządku, nad wszel: 
kiego rodzaju zarzutami i  insynuacjami 
pod adresem P. S. L. i jego przywódców, gdyż 
Czlnkowie i Sypatycy P. S, L. są dojrzali 
politycznie i dobrze zorientowani w sytuacji 
i zupełne dobrze zdają sobie sprawę zarówno 
z tego czy jest P, S. L. i kim są jego przy- 
wódcy. 

Zebrani stanowczo domagają się powiększe- 
nia nakładu prasy PSL. 

(2) 1. Świdziński 


W.-Prezes Zarządu Wojewódzkiego PSL 
w Lublinie 


SUWAŁKI 
Stanisław Mikołajczyk 
Prezes Polskiego Stronnictwa Ludowego 

Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 
Suwałki, dn. 17.3 1946 r. My chłopi, zebrani 
na Slatutowym zie PSG w Suwałkach, 
zasyłamy Ci. kochany Prezesie, największe 
uznanie dla Twej pracy wydziału odbudowy 
demokratycznej Polski ludowej, Jednocześnie 
zapewniamy Cię, że wszelkie poczynania pod 
Twoim kierownictwem zgodne z naszą myé- 
lą chłopską całkowicie z Wami solidaryzuje- 


z Krzesimowa 


e 85 m. 4, czynia w dnie powszednie od godziny 9 do godz. 14. Redakcja rekop 


my się. 


Naczelny Redakt 
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